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Ł u , ^  W .e d n iu  ob iega ła  wczoraj pogłoska,  że 
siaj Kobursk i w y jec h a ł  ju ż  do R u łgar j i .  Dzi-  
Sj J I ‘kwdopodooni; je j  zaprzeczą, a ju t ro  zrodzi 
.'ttttU' 4 znowu n a  n a a a u n a j s k im  bruku ,  aoy pc-j. ..  ------------ Z7 j   — — • ■----7 - j  r

" spotkać się  z ta p rz ec ze n iem ,  aż w reszc ie
W i ^ P ^ d z i ,  aż w końcu  p rzyn iosą  depesze
gttri'^®0^  książę  ■ w y s ia d ł  n a  b rze g  Buł-
v>. W Ss i o Ł rv ttt i r» InK Pneit/inrnlrn 1 onfn rrń ooflTrtrzrririprJ  *  Bistowie lub  R uszczuku  i en tuz ja s tyczn ie

62 R ep u ta c je  i tłum y pow itany  został.
... W szyscy  m niej więcej są  bowiem  pyzeko-

rią ’’ ^  d la  K oburga ,  jeże li  s ię  n ie  chce n a ra z ić
ru 'V .e c z n ą  śm ieszność ,  je d y n a  j e s t  d ro g a :  —  
p(.j, do B u łg ar , i .  T en  krok  otoczy go bowiem  
h 3  aureolą,  t ro ch ę  a w a n tu rn ic z ą ,  t ro ch ę  bo- 
t( ( ®k§> —  ba, a  k tóryż b o h a te r  n ie  b y ł  za ra -  
ię aw an tu rn ik iem  ? Zw ykłą  przecie  j e s t  rzeczą ,  

16 jak ieś  w e w n ę t rz n e  p rzym ioty ,  an i  osobi-
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:ieji
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Jakieś w e w n ę t rz n e  p rzym ioty ,  
k5j, 'fts ługa, a le  tylko p o w o d z e n i e  prze-  
Cię Ca a w a n tu r n ik a  w b o h a te ra  dziejowego. 
»i« . y hył N ap o le o n  1. Iud B ism ark ,  gdyby  im 
Pa,.1116 pow iodło? A. N apo leon  I I I .  a w a n tu rn ik  
Cą! 'e*ceł/ew(-e, s ta ł  się w ielk im  po 1852 roku  i 
* s>T r °P* p a t rz a ła  n a  n iego  przez  la t  18 ja k  
pojjj^kęę; dopiero  kiedy m u  się  pod S e d a n e m  
dą 7,1*ęfa noga ,  z d e g rad o w an y  od razu został 

poziomu, na  ja k iem  s ta ł  S0 la t  p rzed -  
O  lako w ięz ień  w H a m , nag le  p rzypom niano  

file: t t  to p izec i t  k u r n i k  
to* ' wół' skoro j e s t  ju ż  tak dziw nie  uorgani-  

8°a  n a tu ra  ludzka,  ze na  szczebel bońa te rsk i  
4| się tylko ze szczeb la  aw an tu rn icz eg o ,  to 

w ć n ’e m a *line®0 wyjścia, ja k  popro-

w kupca,' że go po d ro d ze  n ie  o b rab u ją  rozbó j
n ic y ;  to n iezaw odnie  pozyska  tys iące  i se tk i '  
ty s ięcy  se rc  i B u łg a rzy  J sam i o toczą go s t ra ż ą  
och ronną ,  s t rzegącą  od pan s law is ty cz n y ch  sz ty 
letów. A  w ted y  będzie  m u s ia ła  R os ja  zejść ze 
s tanow iska ,  które zaję ła , bo koniec końców 
przecież n ie wypowie a n i  B u łgar j i ,  an i  E u ro p ie  
za B u łgar ję  w cjny . "  ' =
'  ’ ” Oczywiście  j e s t  to idea lny  obrazek k tó ry ś-  
m y tu n a t r e ś l i l i ,  k tó ry  nag reś l ió  j e s t  bardzo  ła 
two, ale w ykonać n ie skończen ie  trudno , ale p rze 
cież dzia ły  się już  takie  rzeczy n a  kuk  ziemskiej.  
D la  czegóżby  więc K oburg  nie m ia ł  t"go  pop ró 
bow ać ? Zaw sze to je s t  zaszczytnie] ,  n iA pow ie
dzieć B u łg a ro m  : — „ Ż e g n a m  P a n ó w  , pozosta ję  
w E b e n th a l ,  bo oto don ios ła  mi Rosja, że uznać 
n m ie  nie chce, j a  zaś by łem  tak n a iw n y m , kiedy 
w am  rob iłem  p rzed  w yborem  ro zm a ite  obie tn ice, 
że m yśla łem , iż j a k  ca r  się dowie, żo wy w y b ra 
liście tak dysty n g o w a n eg o  j a k  j a  m łodz ieńca ,  to 
n a ty c h m ia s t  m nie  u z n a .“

To byłoby  szczytem  śm iesznośc i  i na  to 
n a w e t  zapa lony  orn ito log  n a ra ż a ć  się nio p o 
winien.

8ję szczęścia  i s ta n ą ć  n a  tym  a w a n tu rn icz y m  
sję R ozum iem y, i e  d la  młodzieńca, k tó ry
djfc r ^ d  za jm ow ał ty lko -w ypychan iem  ptaków , 

t  to wcale po n ę tn em  ale  skoro już  raz 
to J  z rob i ł  i „da ł  się w y b ra ó “ , to  n ie  po-
g ^ .  J® mu n ic  innego, ja k  zdobyć się  n .  odw a- 
ez«k p f r j J ^  n a s tę p s tw a  tego w yboru .  Inaczej 
8jśoi śm ieszność ,  depczącą ,  zabójcza śm ie-

S i . kli"' ś ° gotow a u n ie śm ie r te ln ić  w 

ij  A tu  tym c za sem  robi się on odrazu n a d e r
dzi

,whz

zj( postacią .  Z c iem nic  nocy i z po-
rUe sPi s i <>r czyha ją  n a  n iego  sz ty le ty ,  opra-

ruble p a n s la w is ty c z n e ; z każdych  koszar
k&̂ era db  n iego  pronunciar/ienło  wojskowe, z za 
> 0] p£ c węgła c z -k a  n a  n iego  k o n sp ira to r  z re-
b«| erem w .r ę k u .  O toczony więc on j e s t  n ie -  
śh, ,e o i«ństwa-mi doko ła  i życie jego w isi naJ °8ku ?JUlsfci 
^ H t o

  . życie jego
“*•, ale p rzecież  i w swym zam ku  E b e n -  

® m usiałby  w k o ń ca  k iedyś  u m r z e ć ,  
W gru n c ie  rzeczy n ic  n ie  trac i,  bo za 

£ fintUainość - p rzy sp ie sz en ia  zgonu  "  zdobyw a 
erć b o h a te rsk ą ,  a m iljony  se rc  c z u ły c h - w  

p ',r°pie będą za to b iły  do m e g o  tern tę tn e m  
j *J6pioszonem, jak ie  r o d t i  zawoze w w idzach  
r,i,h a ty cz n a  sy tuacja .

^ , A sz a n s a  w ygran ia  m e  j e s t  znow u w cale 
pj* k iczona. J e s t  ona n iew ie lką ,  to p raw da,  ale 
i  0ciBż _,est. O czywiście spodziew ać się n ie  mo- 
lj0V a^y P e te r sb u rg ,  rozczulony  w idokiem  jego 
8iv0?tW w a- mu zaraz  n a  s reb rn e j  tacy
' t n ę 8’ ! ’ * m u v ,ne  ̂ P°^em w szys tk ie
i a;v M ocarstw a p o w ied z ia ły :  .N e jd ro z sz y l  my
szp P a ła ły śm y  d u "  Ciebie p ło m ien iem  n a j -  
tr7 „e^p?e i sym pati i  i w idz ie liśm y  w Tobie opa-, ~~i ojiuiJinji i m u s ie l i ś m y  w l o o i e  opa 
ty 1 k0 p 0we^ °  m ?^a śl^a b u łg a r j i  1 C hcie liśm y 
Z°sta , f  ® . ę  j ftko na j i ło ś l iw sze j  z puśród  oas, 
1'b( W . P ie rw szeńs tw o  w ap robow an iu  C ieb ie“.

m e  spodziew e, ale jeże li  się 
tych | e ^ręczi le do dzieła, pousuw a s p ry tn ie  

Jt zi od s te ru ,  k tó rzy  przez czas bezkró-
Pow luiel* sobie nam nożyć  ty s iąc e  wrogów, a 

Wa 8Poli:oj u e  i pow ażne  um ysły ,  z łona
cio 8 ,eS° i . u m u ; jeże li  położy kres  n ad u ż y -  
J)°8Uri ^ ' ' wa<Jzi w k ra ju  pew ien  ła d  i porządek,
'o t *„ * i* .°  i'0' flh y  d źw ig n ą ł  się h a n d e l ,  k tóry  
k o - r ^ M n i e  upadł,  w ró c i1 k re u y t ,  k tó ry  się 

6 w y n ió s ł ;  jeże li  w ro ln ika  wpoi wiarę, 
m(ig ł  zeb rać  to zboże, k tó re  zasia ł,  a

D zienn ik i  n iem ieck ie  nie u s ta ją  w w alce 
przeciw  rosy jsk im  walorom. Nio j e s t to  już  w alka  
tak zacię ta  j a k  by ła  z począ tku ,  a le  od czasu  do 
czasu g rzm o tn ie  je szcze  odgłos now ego a celnego 
s trza łu  n a  znak, że roze jm  n ie  zaw ar ty ,  że p rz e 
to w każdej chw il i  rozw inąć się może ponow na 
zac iek ła  b itw a.

Post z a jm u je  się  a r ty k u łem  Journa l de Sl 
P etersbourg , k tó ry  z a m ia s t  pisać o finansowej 
sytuacji  Rosji  i o p la n ac h  je j po li tyk i ekonom i
cznej,  baw i się w czcze g ad a n in y ,  uiezdolne_ do 
obalenia choćby je d u e g o  zarzu tu .

K reuz-Z tg  tw ierdz i ,  że d w a  są  je d y n ie  spo
soby p o je d u a n ia  się  Rosji  z N iem cam i,  a to :  
zm es io n ie  dzik iego ukazu w ym ierzonego  przeciw  
posiad łośc i n iem ieckie j i redukc ja  arrnji rosyjokioj 
do m iary  w łaściw ej dla a rm ji  ob ronnej,  j e ż e l i  
z re sz tą  n ie  dojdzie do ja k ieg o  po rozum ien ia ,  to 
—  j a k  pow iada ją  w sp o m n ia n e  d z ien n ik .  —  w alka 
w ybuchn ie  z p u tró jn ą  zaciętością .

T ym czasem  w P e te r s b u r g u  zab ie ra  się pan 
W yszn e g ra d zk i  do za g ran ia  o s ta tn iego  atouta. 
M ówią coraz g łośn ie j ,  że zam ie ra  on w prow adzić  
je d n o l i tą  w a lu tę  z ło tą  w m iejsce dotychczasowej 
podw ójnej .  B yłoby  to n a j lepsze  odparow an ie  u d e 
rze ń  na ro sy jsk i  k re d y t  pańs tw ow y, wszelako n a  
raz ie  ta  pogłoska n ie  znaj duj 3 wiary. P rz y  obe
cnym  s tan ie  kursów  m o ż n a  za n iew ie lką  ilość 
złota zakupić n a  ry n k ac h  niemieckich, w iele ru 
bli pap ierow ych , k tó re  n .ając w ew n ą t rz  Rosji 
zwyLłą sw ą  cenę, p rz e d s ta w ia ją  tam  zarazem  
wyższą w artość  n iż  ją  m iały poza g ran ic am i ce 
sa rs tw a .  To j e s t  dobra s t r o n a  toj sp raw y  — sta  
nowdąca za razem  p rem je  dla ro ln ików  i kupców. 
Jeże li  w p ro w a d zo n a  zos tan ie  w a lu ta  złota w edle 
obecnego  s ta n u  rub la ,  s t ra ty  ro ln ików  b ęd ą  k o 
losalne, a owa p rem ja ,  k tó rą  oni mieli w n isk im  
kurs ie  rub la  z n ik n ie  n iepow ro tu ie .

I n n e  p ism a  rosy jsk ie  ocenia ją  kam pan ję  
dz ienn ików  n iem ieckich  p o dubn ie  z le kcew aże
n iem  ja k  Journ . dc S t. Petersbourg. W szędzie  
j e s t  m ow a o g ru p a c h  baiss ie rów  i ich m a n e 
w rach  a le  o w łaśc iw ych  pow odach  politycznych 
sporu  n ik t  nie w spom ina .  Petersb. W iedom osti 
posuw ają  się n a w e t  do tego, .ź d o rad z a ją  kap i
ta l is tom  rosy jsk im  aby skupow ali po niskiej c e 
nie pap iery ,  k tó re  prędze j  czy później m uszą  
dojść do swego n o rm a ln eg o  kursu ,  skoro tylko 
w B erl in ie  się p rzekona ją ,  żo m a n ew r  się n ie  udał.

P o d o b n ie  m yśli także  Nowoje W fcm ja  i 
p rz y p o m in a  sobie an a lo g ic zn y  w ypadek  z d z ie 
jów włoskiej gospodark i  f inansow ej.  W  czasie 
w ojny  f rancusko  n iem ieckie j sp a d ły  w alory  w ło 
skie o 6 0 %  je d y n ie  d la  tego, że giełdy w łosk ie  
zaw is łe  były  od P a ry ż a  i sku tk iem  pan ik i  ja k a  
opanow ała  publiczność.  Późnie j podniosły się 
one zw olna  i dosz ły  w reszc ie  al p a r i  —  wszy 
stko to p ra w d a ,  lecz ana log ji  m iędzy  W iocham i 
a R o s ją  jakoś  n iew idać  c h o e :aż dz ienn ik i  rosyj-

^ n e t - m ic h a e l .
Prze.
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maczyła z niemieeki»fro Br. Neufeldówna.

S iei-ein • dals*D-
0 °^*" i»r<i-ck n ie ru c h o m y  i p a t r z a ł  n a  o- 

Ajrrj jednak ' n ie  spodziew ał.  O baw a 
f i ^ b i p c j j * ^ ^  do tychczas  t rz y m a ła  R au le

l Vszya % aż j ł  8ię n igdy dai wyrazu najtaj- 
D‘knę}a woim uczuciom Teraz obawa pierzchło, 

u - t r i^u e łn P! ra - a t0> co z poza mej wybuchło, 
biegr 1 * naw et żelazną aturą starego bra-

'®nerał * V cłl°dż  do m m e 1 — rzek ł  nakon iec  
‘t&ś d ź v r i |  3F ,*eg0 ZRDrzmillł  sz cz eg ó ln y m  ją -

H u  ^ - . h r a b i a  n ie  ru sz y ł  się. P u zo s ta ł  przy 
fcdjby l kb k tó ra  ob ję ła  go r a m i e n i e m , jak  
J u r n i e  go p rzy trzy m ać  i tak  s ta l i  oboje 

k tń f l " )^ 0‘ A le  je n e ra ł  nie b y ł  człuwie-
u >rbu. ^  yb? opór podobny śc ie rp ia ł  w swoim

" "  ATip^e J l ' ! sL s z a łe ś  mojego rozkazuP— zapy ta ł .  
*bnie | * Mięc powtórzyć. Masz p rzy jść  dc

tou h rab ie g o  w yw arły  znów da-  
gd L rW B au ia ,  k tó ry  bezw iedn ie  praw ie ,

;>!e' l s Wobom!i?>P° " h‘ n ie p rz ep a r te j  jak ie jś  potę- 
l^ h y in  S1ę. z °b jęć  m a tk i  i s ta ł  się po-

i ś Ł  . s w j r t * .  o-

rozkazowi
objęć się po-

I mjae ilłnw; » itr —  izoki o ieiuruua, o- 
. ’skiem ■ , ® *°degoczłow ieka takim żelaznym  

; °J°. t  lŁ nledwiu powstrzymał okrzyk  
,rnveULu 0ńw" pokaże. j a złożę w twoim  
i ° 8taniB„„ . z e n i t ,  że sio stawisz, a ffrlvt r z e s z  p o w ó w  ' Slę s t a w JSz- a  gdy  

r hość. g ± J ' ,ria,u®zą cię , co znaczy
dŁS’ i e  Wiesz, j a k a  k a ra  czek żoł

n ierza ,  k tó ry  odm aw ia posłu szeńs tw a . . .  d ez e r 
te ra  i   '

—  D z iedku  ! —- k r z y k n ą ł  Raul,  d rg n ąw szy  n a  
dźwięk h ań b iącego  słowa.

—  W y m a g a m  od ciebie w yboru ,  pom im o tw o 
je j g roźby  1 A żebyś swego sy n a  zby tn io  m e  
podziwiała za jego  odw agę, dow iedzże się H o r
tensjo  o tem, co n ie  może dla ciebie pozostać  
ta je m n ic ą  : za ręczyny  R a u la  z H e r tą  są ze rw a
ne z jego  w iny. R a u l  zapom nia ł  p rzy  pan i de 
N erac  o słowie i obow iązku n a leż n y m  n a r z e 
czonej.

— R a i i lu l  —  zaw oła ła  h r a b in a  z p rz e ra ż e 
niom, a okrzyk  te n  b r z m ia ł  inaczej, i n iż po
p rze d n i .  — J e n e r a ł  puśc ił  zw olna rękę w n u k a  i 
cofną ł się.

—  Co lo tego rozpraw  się z nim ty s a m a ! 
P rzec iw  ta m te m u  g o rsze m u  ,fa zapob iegnąć  po
trafię. Zobaczę też. czy o s ta tn i  ze S teinriicków  
odw aży  się zhańb ić  do tego s to p n ia  swojn n az w i
sko i z łam ać  w ie rn o ść  o jczyźnie, tak  ja k  j ą  z ła 
m a ł  narzeczonej .

Z tem i słowy odw róc ił  s ię  od obojga i opu
śc ił  pokój.

R o z te rk a  w rodz in ie  S te inr i ickA w  ciężko 
da ła  się  uezuć w szy s tk im  je j  cz łonkom. H o r te n s ja  
pojoelia ła  n a  pogrzeb , gdyż  je n e r a ł  n a le g a ł  n a  
to, aby  przyna jm nie j  kto^ z jego  domu o d p row a
dzi ł  k re w n ą  do g robu  On sam  w istocie oddalić  
się  nie m ógł,  a w yjazdowi R a u la  mogły na  po
zór p rzeszkodz ić  w ypadki p o l i ty cz n e ;  n ieobecność  
H o rten s j i  w szakże zd radz i łaby  niezw łocznie  świat u 
p raw az iw y  s tan  rzeczy,  a h r a b in a  zadośćuczyn iła  
ż a d s n iu  teśc ia  tem  ch ę tn ie j ,  że o s ta tn ią  nadz ie ję  
po k ła d a ła  w osob is tem  pośrednic tw ie .  —  P odczas  
burzliwej sceny, j a k a  m ia ła  p rzed  odja: Jem  m ie j
sce m ię d zy  n ią  a Raulem. irnię M icha ła  nie zo 
sta ło  w ym ów ione; H o r te n s ja  uie w ied z ia ła  nic 
o je g o  s to su n k u  do H e r ty  i w  ogóle do rodźm y. 
Heloizę ae  N e ra c  u w aż a ła  za je d y n y  powód ze
rw a n ia  zw iązku  i d la  tego żywiła ciągle nadz ie ję ,  
że u d a  je j  , ię o b raż o n ą  narzeCzonę p rz e b ła g a ć  i 
m im o w szys tko  zapew n ić  synow i to, co w bez-

skio chcą  j ą  g w a łtem  dopatrzyć,  ń w a n s  bow iem  
papierów  w łosk ich  szed ł  w parze z u p o rzą d k o 
w aniem  gospodark i  pańs tw ow ej i u regu low an iem  
waluty.. .

Z re sz tą  życzenia p ism  n iem ieck ich  i ro sy j
sk ich  s ty k a ją  się w tym punkcie ,  aby w L o n d y 
nie lub  P a ry ż u  urządzono r e g u la rn y  ta rg  n a  p a 
p ie ry  rosyjskie , aby z je d n e j  s t rony  R os ja  nie 
by ła  za leżną  od niemieckn-go ry n k u ,  z d rug ie j  
zaś, aby k ap i ta l i s ta  n iem iecki był wolny od od 
osobn ien ia .  T ru d n o  jednak ,  aby się to życzenie  
spe łn iło ,  bo k w es t ia  j e s t  czy i za j a k ą  cenę ze
chce F r a n c ja  lub  ń u g l j a  /.fobie ro sy jsk ie m u  m i 
n is t ro w i i n iem ieck iem u kap i ta łow i tę p r z y 
sługę. |

Z an im  się je d n ak  to s tan ie ,  w szys tk ie  w p ły 
wowe gaz e ty  n iem ieck ie  jednog łośn ie  g a rd łu ją  
p rzec iw  Rosji, a na rynek  nap ływ a coraz więcej 
p a p ie ró w ."  A kcja p u b y ch s ty cz n a  zaczęła  się 
z końcem  czerw ca —  , a k ;q są  zm ian y  kursów  
od owego czasu, dowodzi poniższy wykaz :

• 1 l ip iec 29 lipiec 
Pożyczka  z reku  1870 . 101A 0 —

„ 1871 . 197A 0 93-85
1872 . ’ 97-40 93-85
1873 . 97-70 94-50
1875 . . .  9 1 - -  88-10
1880 ‘ 82-40 >78-75

R en t  " % r. 1883 . . . .  109 '70  - 106 30
Pożyczka z r. 1884 . . 9 7 ' -  93-60
R o n ta  złota z r. 1884 . , 9 P 2 5  88 10 ,
W ew n. pożyczka z r. 1887 ’. 47-50 4 5 ‘90
P ożyczka  w schodn ia  . . 5 6 ’20 54-50
L is ty  zas taw ne  z iem sk ie  . 9 0 9 0  8 6 ’6G
Rosy jsk ie  ob ligac je  skarbow e 8 9 ’75 84 90

S tra ty  i więc kursów  jak. s i ę - o k a z u j e ,  są 
dość wysokie —  ale je sz c z s  w ażniejszem  je s t ,  
że zaufan ie  do f inansów  rosy jsk ich  zos tało  za 
chw iane ,  i że w ielu  kap i ta l is tów  będzie pozby
wać swoje z a p a s y ,1 skoro  tylko w alka  po trw a 
nieco dłużej.

Folit. Corr. p rzynos i  dzisiaj nas tępu jący  ko
m u n ik a t  :

„ Jak  zapew ne p a m ię ta ją  jeszcze sfery za j
m u jące  się d z ied z in ą  szkoln ic tw a, zazn a cz y ł  m i
n is te r  ośw ia ty  w ciągu  ost.ilniej sesji  R ady  p a ń 
stwa. za rów no przy  obrada i h komisji budżetow ej ,  
j a k  w sw ych  m ow ach  w par lam enc ie ,  że w z g lę 
dy ta k  naukow e jak  społeczno po li tyczne,  a n ie -  
m nio  także  w zg ląd  n a  w zrastające ciągle we 
w szys tk ich  g a łęz iac h  oświaty w ydatki ,  w ym agają  
n ieodzow nie  dok ładnego  z b a d an ia  te ra źn ie jsz eg o  
rozm iesz cz en ia  szkół i i e  loka lnych  zabiogów 
w yłan ia jąca  się  dążność do n iep ropo rc jona lnego  
m n o ż en ia  liczby  szkół ś rednich  w inna  być p o d 
p o rz ą d k o w a n a  wyższym w ym aganiom  i o g ran i  
czona do miary s łu szn e j  ze s ta n o w isk a  za rów no 
ekonom icznego , j r k  społecznego. Owóż ja k  nas  
wieści dochodzą,  p rzeprow adzono  nad  tą  k w es t ją  
w m in is te r ju m  ośw iaty  g ru n to w n e  o b rad y  i sfo r
m u ło w a n o  ju ż  w os ta tn ich  dn ia ch  n as tęp u jące  
ro zpo rządzen ia ,  k tó re  dotyczą u reg u lo w a n ia  e ta tu  
p a ń s tw o w y c h  szkół ś redn ich ,  jako też  subw enc jo 
now ania  lub  objęcia pod za rząd  p a ń s tw a  tak ich  
że szkó ł g m in n y c h  lub p ry w a tnych ,  wreszcie u- 
tw o rz e n ia  now ych  lub rozszerzen ia  już is tn ie ją 
c y c h . '  W ed le  togo m aja  być s topniowo zniesione 
począwszy od roku 1887/8 n as tęp u jące  zak łady  : 
wyższe k lasy  pańs tw ow ej szkoły  rea lnej w S tey r  
(wykładow y ję z y k  niemiecki ; f rekw enc ja  3 w y ż
szych klas  w roku 1886^7 w-ynosiła 30 uczni) ;  
pań s tw o w e  g im n a z ju m  w Bożen  (n iem ieck i j ę 
zyk w ykładow y, f rekw encja  w szys tk ich  ośmiu k las  
w roku 1886/7  —  42 uczniów, z tych  w p ie rw 
szej k lasie  —  9)- wyższe kiaay pań s tw o w e g o  g i 
m n az ju m  w R oyeredo (j§z ćk wy lądow y włoski, 
uczęszczało z początkiem  roku  1886/7  do cz te 
rech k ’as 26 uczniów); wyższe k lasy  p a ń s tw o w e 
go g im n a z ju m  w7 Oattaro (se rb sko -k ioack i  język  
wykładow y, uczęszczało  do c z te re c h  klas w roku 
1886/7  —  49 u cz n ió w ) ;  n iem ieck ie  k la sy  para -
le lne  g im u a z iu m  pańs tw ow ego w T re b i i s c h  (u-  
częszczało  w roku 1886/7 do cz te rech  klas 62

g ran ic zn e j  lektiomyślności w raz  z ręką  H e r ty  
porzucił.

J e n e r a ł  od wczoraj w idzia ł się  z w nuk iem  
swoim ty lko p rzez  k ilka m .n a t ,  lecz i te  były 
dla obu s t ro n  n iew ym ow nie  p rzykre .  Chwilowo 
baw ił m łody  h r a b :a w dom u p rzy ja c ie la  swego, 
C le rm o n t ’a, dokąd się  udał  n a  p rzekór  m a tce  i 
dziadowi, chcąc im dowieść, że n ie  j e s t  ju ż  
chłopcem , k tó ry  w podobnej sp raw ie  pozwala,  
aby  m u  w zb ran ian o  lub rozkazyw ane ,

Raul by ł  sam z H elo izą  i opow iadał jej 
w łaśn ie  z w ielk iem  .w zburzeniem  zajście  dn ia  
poprzedn iego .

— Kość r z u c o n a ! —  skończy ł  wreszcie. —  
Zaręczyny  moje z H e r tą  zerwane. J e s te m  wolny, 
podobn ie  ja k  ty, i nie po trzebu jem y  się już z ni- 
ezom ukryw ać. P o w h d z  że ini nakou iec  teraz 
ja sn o ,  w yraźnie ,  Heloizo, że chcesz być m oją  że 
chcesz  nosić moje nazwisko. Je szc ze s  mi tego 
n ig d y  n ie  mówiła.

M łoda kobie ta  s łu c h a ła  w m ilczen iu ,  a na  
czele j ii z a ry so w a ła  się g łę b o k a  b ruzda .  Z d a 
wało się  p raw ie ,  że z łorzeczyła  tem u  obrotowi 
rzeczy.

—  N ie  tak  gw ałtow n ie .  R a u lu l  — rzek ła .  —  
W y zna łeś  mi przed chw ilą,  że dz iad  twój n igdy  
n a  to m a łż e ń s tw o  nio zezwoli, a w szak  zależysz 
w zupe łnośc i  od n iego. >

— T y m c zasem  ! W przyszłości je s te m  sp a d k o 
b ie rcą  m a jo ra tu ,  a tego nie może m nie  pozbaw ić 
żaden  te s ta m e n t .  J e s t  to p raw o ro d z in n e  w n a 
szym  domu ; w iesz o tem  przecie !

H elo iza  w iedz ia ła  o tem  o a a a w n a ,  ale w ie
dz ia ła  także, j a k  m ałem i,  w ed łu g  je j p re te n s j i ,  
by ły  dochody tego m a jo ra tu .  K w es t ,a  ta  by ła  
już  p rzed  w ielu m iesiącam i p rzedm io tem  o b sz e r 
nej rozmowy między n ią  a  b ra te m ,  a obraz  
przysz łośc i,  jaki H en ry k  wówczas, n ieoszczędza-  
fpc s ios try ,  odm alow ał; życie w sa m o tn y c h  do
b ra c h  na  p row incji ,  n iewiele  p rz e d s taw ia ło  po
w abu  dla kobiety , k tó ra  m o g ła  oddychać  jedyn ie  
ś r ó a  w iru  św ie tnego  tow arzys tw a ,  d la  k tórej 
b la sk  i zb y tek  b y ł  p o trze b a  is tn ien ia .

uczni) ;  p ańs tw ow r g im n a z ju m  n iż sze  w F re y d e n -  
tha lu  (jo?r_ w ykładow y . n iem ieck i,  uczęszczało  
w roku  1886/6 do cz te rech  klas 81 uczn.ów) —  
w reszc i n iż sza  szko ła  r e a ln a  pańs tw ow a w Se* 
recie ( język w y l ła d o w y  n iem ieck i,  uczęszczało 
w roku  1886/7  ao  c z te re ch  k la s  45  uczni). —  
W z a s a d z i e  uchw alono  ta k że  s to p n io w e  zwinięcie  
w yższych klas rea ln y ch  vr sk o m b in o w a n y ch  szko
ła c h  ś red n ic h  z ję zy k ie m  w ykładow ym  czeskim  
w7 L ito m y ś lu  (frekw en tan tó w  było w r. 1886/7  — 
12), w P ilzn ie  (fr. 27), T ab o rze  (fr. 19), w Ku- 
tn a h o rz e  (fr. 27) i w P rzerow ie  (fr. 2 2 ) . : Co się 
tyczy rozszerzan ia ,  to n a  razie m ożna  oyło p o 
m yśleć  ty lko o d e f in i ty w n em  p rz e m ie n ie n iu  n ie 
m ieckiego i czesk iego  g im n a z ju m  p a ń f łwowego 
w P ra d z e  n a  g im n a z ju m  zu p e łn e  ( f rekw encja  
p ie rw szego  w ynos i ła  w uDiegłym roau  szko lnym  
446, d rug iego  504 uczni)  i o u tw orzen iu  k lac pa-  
ra le lu y eh -  z ję z y k ie m  w yk ładow ym  ru sk im  p rzy  
g im nazjum  p a ń s tw o w e m -  w P rz em y ślu  (w roku 
1885/6  w ynosiła  tam frekw encja  R u s in ó w  223 
uczni) .  Nowego su b w en c jo n o w an ia  szkół ś redn ich  
m ie jsk ich  i p ry w a tn y c h  s tanow czo  odmowiono. 
D w om  zak ładom , m ianow ic ie  m ie jsk iem u g i m n a 
zjum  n iż sz e m u  w C zesław ie  (czeski ję zy k  w y 
k ładow y w roku  1886/7  —  155 f re k w e n ta n io w j  
i m ie jsk iem u  w yższem u  g im n a z ju m  re a in e m u  
w N eu b y d zo w  (język w yk ładow y  czeski,  w w yż
szych  i la sach  było  w r o s u  1886/7 —  95, w n iż 
szych  218 f rekw .)  będzie  d o ty ch czaso w a su b w en 
cja w wysokości 2000 zł. w s t r z y m a n a  z końcem  g r u 
dn ia  b r  W o b e c  m otyw ów , k tó rem i się k ie row ano 
w tych  red u k c y jn y ch  za rz ą d z e n ia c h ,  m o ż n a  było 
dać oczywiście ty lko odm ow ne  odpow iedzi nc l i 
czne  p o d an ia  o ob jęć .e  p r y w a tn j c h  lub  m ie j
sk ich  szkół ś redn ich  n a  w łasnuść  p a ń s tw a  i 
o now e su b w en c je  lub  o pod w y ższ en ie  daw nych .  
S k u tk iem  tego n ie  p o d o b n a  było uw zględn ić  
także podań o p rzy jęcie  w za rząd  p a ń s tw a ,  lub 
o su b w en c jo n o w an ie  szkół ś r e a n ic h  —  po d ań  
w nies ionych  m ianow icie  p r z e z : g m in ę  m ias ta
R a u d n i tz  co do ta m te jsze g o  r e a ln e g o  g im n a z ju m  
m ie jsk iego  i w yższego  g im naz jum , z językiem  
w ykładow ym  czesk im  ; g m in y  m -as ta  T an s  co dc 
je j  g im n a i ju m  z ję zy k ie m  w ykładow ym  cze
skim ; g m in y  m ia s ta  P ra g i  co do skom binow ane j  
szkoły  ś redn ie j  z ję zy k ie m  w yk ładow ym  czesk im  
n a  M ałe j -S tron ie ;  w ydziału  T o w arzy s tw a  „M atice 
s k o ls k ? “ w B u d z iszv n ie  co do p ry w a tn e j  niższej 
szkoły  rea lnej z językiem  w ykładow ym  cz e sk im ;  
g m iny  m ia s ta  F o h e n m a u t h  co dc tam te jszego  
g im n a z ju m  m ie jsk iego  z ję zy k ie m  w y k ładow ym  
c z e s k im ;  g m in y  m ia s ta  W i t t in g a u  co do g im n a 
zjum  rea lnego  z ięzykiem w ykładow ym  czeskim • 
g m iny  m ia s ta  K uaden  co do g im n a z ju m  m i e j 
skiego z językiem  w yk ładow ym  n ie m ie ck im  ; 
gm iny  m ia s ta  B ó h n n s c h  - L o ipa  d la  wyższej 
szkoły rea lue j  z język iem  wykładow ym  n ie m ie c 
k im ;  g m in '  m ia s t  P ra ch a ty ce  i C iep lice  co do 
tam ecznych  m ie jsk ich  g im n a z jó w  re a ln y c h  z j ę 
zykiem w ykładow ym  n iem ieck im  ; g m in y  m . m a  
U n te r -M e n i l in g  co do g im n a z ju m  z ję zy k ie m  
w ykładow ym  n ie m ie c k im : w ydz ia łu  k rz jow ego  
s ty ry jsk iego  co do k rajow ego gim nazjum  w L u 
bnie (L o e b en )  z język iem  w ykładow ym  n iem iec
kim ; k i lk u n a s tu  g m in  m oraw sk ich  co do p r y 
w atnego  n iższego  g im n a z jn m  z ję zy k ie m  w y k ła 
dowym czeskim, u trzy w y w an e g o  przez  p r a g s k ą  
„U sifedn i m a tic e  śko lska"  w w ęg ie rsk iem  H r a -  
dyszczu,  w reszc ie  k ilku  g m in  sz ląs l  ich  co do 
u p a ń s tw o w ien ia  i ro zsz e rze n ia  w zniusm nego 
przez powyżej w y m ie n io u e  T ow arzys tw o  p r y w a 
tnego  g im n a z ju m  n iższego  z ję zy k ie m  w ykłado
wym czeskim w O paw ie lub  o u tw orzeń .e  
pań s tw o w e g o  g im n a z ju m  w tem m ieśc ie .  J a k  
sumo też za ła tw iono  n ie p rz y ch y ln ie  poda* i a , 
rad y  m ie jsk ie j K ón ig l iche  W e in b e rg e  pod P r a 
g ą  o u tw o rz e n ie  ta m że  w yższego g im n a z ju m  
pań s tw ow ego  z język iem  w yk ładow ym  czesk im  ; 
g m in y  m ias ta  J ic z y n u  o rozszerzen ie  ta m ec zn e j  
pań s tw o w ej  niższej szkoły re a ln e i  z język iem  
w ykładow ym  czeskim  na zup e łn ą  wyższą szkołę 
rea ln ą  ; g m in y  m ia s t t  R e ic h en b e rg  o ponow ne  
w prow adzen ie  wyższych k las  r e a ln y c h  p rzy  t a 

m ecznej państwowej szkole ś r e d n ie j  z ję zyk iem  
wykładow ym  n ie m ie c k im ; g m in  K o cm a n ia  i 
W aszkow iec  o u tw orzen ie  p a ń s tw o w y c h  g im n a -  
zjuów n iż szy c h  z językiem  w ykładow ym  rusk im  
w obu  m ie jscow ościach ; gm iny m ia s ta  K r o n r e -  
ryżu  o rozszerzen ie  tam ecznego  p a ń s tw o w e g o  
g im n a z ju m  niższego z język iem  wykładowymi 
czesk im  na zupe łne  g im n a z ju m  i g m i r y  miasta*^ 
C ze-n iow iec  o u tw orzenie  d rug iego  g im c az ju i f i jg ^ '  
p ań s tw ow ego  z językiem  w ykładow ym  n ie m ie c \y |u ;  
k im . W re szc ie  ze względu  n a  te ra źn ie jsz y  s tauA 1̂  
f inansów  m usianc  7 odrzuc ić  także p o d am e  o u- ” 
tw orzen ie  p ią tego  g im n a z ju m  p a ń s tw o w e g o  we 
Lw owie,  jak o też  pańs tw ow ego  g im n a z ju m  w yż
szego w P o d g ó rz u  i Diższego N uum ark t ,  o raz  
o ro zszerzen ie  pons tw nw ego  g im n a z ju m  n iż 
szego  w B o c h n i  n a  g im n a z ju m  w yższe.

Wojskowe małżeństwa.
T w ard y  to, bai Izo tw a rd y  kaw a łek  ch leb a  

rzemiosło  w ojenne .  W y s ta w io n y  codzień n a  znoje  
i n iewygody, żo łn ie rz  m a  za zadanie ,  u trzym ać,  
choćby ofiarą k rw i w łasn e j ,  spokój w ew n ą t rz  
p a ń s tw a  i bezp ieczeństw o na  zew nątrz .  D la  tego  
też za jm uje  od r ębne w sp o łeczeń s tw ie  s ta n o w i
sko i m usi  w yrobić w sobie wie*® tych  c n ó t  r y 
cersk ich ,  k tó re  w życiu in n y c h  obyw ate li  są 
zbędne .

P rz e d e w sz y s tk ie m  m usi być  gotów do p o 
n ie s ien ia  w sze lk ich  ohar,  a tak  fi ileko posuw a 
się o g ra n ic z e n ie  jego  „ ja “ , że n a w e t  w tem , co 
n a leż y  do n a tu ra ln y c h  popędów  każdego  czło
wieka, m us i  bez  s z e m ra n ia  poddać  d o m agan ie  
s ię  o sob is te  pod  dyscyp linę ,  uchylić  j e  p rzed  
wolą swej w ładzy , k tó ra  z obowiązku ma edy- 
nie iutereR a rm ji  a  te m  sam em  i p a ń s tw a  n t  
względzie.

S e n ty m e n ta ln e  w y rz ek a n ia  p rze c ’wko o g r a 
n iczen iu  sw obody osobistej,  n ic  tu  n ie  pom ogi i 
dob rze  jes t ,  że n ie  pom ogą  N ie  podobnaby  było 
os iągnąć  w ielkiego celu a rm j i ,  czyniąc  zadość 
s iu a /n e m u  os ta toczm e, a le  szkoa l iw am u  d la  ogóru 
ż ą c a r  i  jednostk i .

N a  takiej pods taw ie  op ie ra  się między in -  
n em i jedno  z n a juc iąż l iw szych  o g ra n ic z e ń  oso
b is te j  swobody w wojsku, o g ran ic ze n ie  p ra w a  
do zaw ieran ia  związków m ałże ń sk ic h .  J a k i  cel 
m a occ ?

Ż o łn ie rz  w in ien  być w każdej chw ili  gotów  
do obrony  kra ju ,  do p rze lan ia  k rw i swej i do 
śm ierc i  n a  polu chw ały .  P o ż ą d a n e m  je s t  p rze to ,  
aby  go do g r u n tu  społecznego p rzyw iązyw ało ,  
jair D a im n ie j ty c h  łączn ików , k tó ry c h  s ta rg a n ie  
p rzyniosłoby  szkodę —  w p u r w s z y m  rzęaz ie  ,,e- 
mu, a n a s tę p n ' 0  —  i to j e s t  w aż i ie jsze —  spo
łecz eń s tw u ,  bo bez szkody n>e m o ż n a  ze rw a ć  
n a w e t  d ro b n y c h  nici, op la ta jąc y ch  je d n o s tk ę

Z tego b ez w zg lędnego  w ychodząc  s ta n o w i
ska, n a leża łoby  zaprow adzić  cefibal V  a rm ji  po 
dobnie j a k  u d uchow ieńs tw a .  T eo r ja  je d n a k  n ie  
zawsze d a  się p rzeprow adz ić  w p r a k t y c e ; tu  
p rzy n a jm n ie j  j e s t  ona w pros t  n ie w y a o ra ln ą

J e ś l i  zaś  ce l iba t  wojskowości m us i  pozostać  
n a  zaw sze  u topią ,  to n a leż a ło  s łu szn e  ż ą d a n ie  
tak  zmodyfikować, aby  w w y k o n an iu  dało  s ię  Dez 
t ru d n o śc i  p rzeprow adz ić .

J a k o ż  n a c z e ln a  w ład z a  w ojskow a w y s tą p i ła  
z n iem  ty lko  w te j zm odyfikowanej fo rm ie .  S z a 
nu jąc  w o ln ą  wolę członków  arm ji  w zasadzie  n ie  
w zb ran ia  ona  m a łż e ó s tw Ł ,  ogran icza  je  tylko 
w a ru n k am i,  n ieodzow nem i ze w zg lę d u  n a  dobro  
s łużby  i p a ń s tw a .  J a k ież  to są  w a r u n k i?

P rz e d e w s z y s tk ie m  ze w zg lędu  ns to, że za
dan iem  żo łn ie rza  j e s t  w raz ie  p o trze b y  s tać  n a  
s t r a ż y  p r a w a  w e w n ą t rz  p a ń s tw a ,  m u s i  on m ieć 
p ow ażan ie .  Owóż m a łżeńs tw o  n ie  śm ie  być zwią
zk iem  tego  rodza ju ,  iżby do b rą  s łs w ę  członka 
a rm ji  n a ra ża ło  na uimę.

P o w t ó r e : zawód w o jen n y  w y m ag a  tego, 
aby  m u  się oddać  ca łą  duszą ,  w ięc n ie  p o tr a 
fiłby go n a leż y c ie  w ykonyw ać  len, kogo u g n ia ta  
c iężk ie  ja rz m o  t ro sk  dom ow ych , p o rb aw ia iąc  go 
a n im u sz u ,  m sz c z ą c  siły m o ra in e  i fizyczne.

—  A więc m ie jm y  nad z ie ję  w p r z y s z ło ś c i ! —  
pochw yciła  szybko. —  T eraź n ie jszo ść  zb y t  j e s t  
d la nas  wrogą . N ie ty lko  w aśń  w twojej ro 
dzin ie  ale i w ypadk i po l i tyczne  g ro ż ą  nam  
rozłąką.

—  R ozłąką  ? —  w y b u c h n ą ł  R au l.  —  D la
czego ?

— R ozum ie  się  p rzecież  sam o p rze z  się, że 
gdyby  w ojna, k tó rą  i b ra t  mój nw aza  za n ie 
un ik n io n ą ,  w y b u ch ła  w istocie , n ie  m o g lib y śm y  
tu pozostać .  Skoro  n a sz e  pose ls tw o  opuści mia 
sto  i my w yjechać m usim y.  H e n ry k  o zn a jm i ł  
mi już ,  że p o w in n am  się  p rzygo tow ać  do szyb 
kiego i n ie spodziew anego  odjazdu.

—  A więc n iechaj H e n ry k  w yjeżdża, ale ty  
zo s tan ie sz !  J a  ciebie n ie  puszczę]  W iem ,  że 
w vm agam  od ciebie ofiary, ale pom yśl co je, d la  
c i e b i e  pośw ięciłem ! T ay b j  m i p rzysz ło  te r a z  
c iebie u tracić...  o sz a la łb y m !  M usisz pozos tać  1

—  Po co ? — za p y ta ła  m ło d a  k o b ie ta  sz o r
stko. —  Może aby  być św iadk iem  j a k  j e n e r a ł  
p rzep row adz i swoję wolę, ja k  ty  w p e łn y m  m u n -  
au rz e  w ym aszeru josz  przeciw  F r a n c j i ?

D łoń  R a u la  za c isn ę ła  się kurczowo.
—  Heloizo, n ie dop row adza jże  m n ie  i ty  do  

rozpaczy 1 G dybyś  ty  w iedz ia ła ,  co j a  ju ż  z n o 
sić m u s ia łe m ,  co mi je szcze  zn ie ść  p rz y jd z ie  I  
D ziadek .. .  z a b d w ie  k i lk a  s łów  zam ien ił  „ m n ą  
od w czora j,  a le  je g o  spo jrzen ie ,  je g o  ton w s z y s t 
ką  k r e w  b u rzy  m n ie ,  ta k a  w n ic h  b e z g r a n i 
czna po g ard a  M a tk a ,  k tó ra  o b sy p y w a ła  m m e za 
w sze ty lko  dow odam i m iłości ,  o b a rc z a  m n ie  te 
raz  w yrzu tam i.  H e n r y k  chce  w yjechać ,  a te raz  i 
ty  je szcze  m ówisz o ro - łące i j a  m am  sa m  p o 
zostać , g d y  w szys tko  s ię  n a  m n ie  wali,. , j a  me- 
w y trzy m a m , j a  tego nie zn iosę  !

, I  zrozpaczony  os ta teczn ie ,  r zu c i ł  s ię  n a  
k rzesło .  H e lo iza  p a t rz a ła  n aw p ó i  z p o l i to w a 
n iem  napoły  z n ie ch ę c ią  n a  m łodego  c z ło w e -  
ka, k tó ry  z ca łą  swoją rycerskośc ią  ; śm iałością ,  
po su n ię tą  do s z a l e ń s tw a , g ią ł  s i ę , j a k  t r z e -  
n a  ś ró d  w ic h ru  , skoro tylko chodziło  o odw agę 
m ora lną .

—  Gzyż roz łączen ie  uas-^e jesi K oniecznem ? 
—  rze k ła  z cicha .  —  Z ależy  to  tylko od ciebie* 
R au lu .

P o d n ió s ł  na  n ią  zdum ione,  py ta jące  sp o j
rzen ie .

—  O dem nie  ?
—  N ieinacze j .  J a  n ie  n o g ę  tu pozostać ,  

tak  dob rze  j a k  H e n ry k .  W iem y  oboje , że ty  
w g łę b i  se rca  je s te ś  r a s z y m ,  że ty lko  p rz e 
moc t rzym a cię po s t ro n ie  N iem ców . A więc 
wyrwij s ię  tej p rzem ocy . . .  j e d ź  z n am i do 
F r a n c j i !

—  Czy zm ysły  p o s t ra d a ła ś  ? —  za w o ła ł  R au l,  
z r  w ając s 'ę .  —  T eraz ,  w p rze d d z ie ń  w o jn y ?  
A leż to b y ła b y  z d r a d a  1

—  B yłoby  to ty lko  dz ie tne ,  o dw ażne  p o s ta 
n o w ien ie ,  śm ia łe  w y z n a n ie  p raw dy .  P o zos ta jąc  
tu ta j ,  ok ła m u je sz  sam ego  s ieb ie  i innych . Cóż ty 
p o rzu c asz  ? K ra j , d la  k tó rego  pozostares  ob
cym  i d la  k tó reg o  w ieczn ie  obcym  będziesz, 
s t o s u n k i , k tó re  s ta ły  się d la  ciebie n ieznoś-  - 
nem i,  d z i a d a ,  z k tó ry m  s ta cz asz  o tw a r tą  walkę. 
J e d y n a  i s t o t a , o k tó rą  d basz ,  tw o ja  m atkn , 
może ci te ra z  z ło rzeczyć za z n :w e c z e r ie je j  p ia-  
now  ale za ren  k rok  z ło rzeczyć  ci z pew nośc ią  
m e  będzie .

—  N a z y w a m  się S te in r i ick  1 —  rzek ł E au l  
ponuro .  —  Z a p o m n ia ła ś  widocznie , o tem  
Heloizo. . - w

—  T ak ,  tak  s ię  n rzy w ae s  ale j e s t e s Mon- 
t ig n y ,  od s tóp  do głów. Nie raz  szczyciłeś s i |  
i P P '  J : 1 „a i  «,-p teraz wyr erasz  tte m  p rze d  nam i,  po cóz się teraz ’ rpie, m i  i 
C zyż ty lko nazwisko ojca m a k ierować twp-
- mv<lenioi_i? Czyż k rew  m a tk ij e m  czuciem  i  m yś len iem  r ^  % %

A posiada  ró w ie g o  p r a w a ?
j a  rw ie  się do je j  o jczyzny,
L  ta r co chcą  poczytać za

l e s l  przecież tyU o najówiętsz? p o tęgą  na-
» i _*  rł n ku q I ot t.n i o n r  *7 0-

n T  nosiada  rów nego p r a w u ?  Drła u rza  two- 
“  r i i e  się o ej ojczyzny, ao je j  n a rodu  i 

tBCY co chcą  poczytać za p rzes tęps tw o  te ,
J  ̂ • 1 a. ILrt rt a i ć ttt 1 nf Q 7 Q TlAlOffO TJ Cl -

tu ryC°^chc.T"cię” p rzym usić  , dó j e ż e n i a  p rz e 
ciw, mam. To j e s t  zdrada , a  do tego ty  s .ę użyć 
nio dasz I

(U  d. n )
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Je ś l i  tedy w ojskow y zaw iera  m a łże ń s tw o ,  to 
m u s i  m .eć  n a  oku , iżby ono n ie  p rzysporzy ło  inu 
u t r a p i e ń ,  a  ow szem  polepszy ło  jego  dolę. I  to 
j e s t  w a r u n e k  drugi.

O d s tą p ie n ie  od p l a t o n i z m u  a n a g in a 
n ie  cz łonków  arm ji  do p l u t o n i z m u ,  w ypada  
u z n a ć  jeszcze z in n y c h  w zględów  jako  ko
n ieczne

P rzedew szys tk iem  w sa u te k  wojny, a n ie 
mniej także sk u tk iem  c iąg łych  t rudów  n igdy  
n ie  je s t  żo łn ierz  pewDym sw ego  życia. Sam , 
osobiście może on liczyć n a  los szczęścia i spo 
dziewać się, że p rz e t rw a  n iebezp ieczeńs tw o ,  ale 
n ie  m o ie  b ra ć  tego w ra c h u b ę  p ańs tw o .  Ono 
wie tylico, że gdy  żona ty  w ojskow y po legn ie ,  to 
pozos tan ie  po n im  w ćc w a  i ro d z in a ,  a  je ś li  n ie  
posiada ł  m a ją tk u ,  to spo łeczeńs tw u  p rzybędz ie  
znow u k ilka  członków t e z  oparc ia  m a te r ja ln o g o ,  
sk azanych  n a  b iedę  ~ i po trze b u jąc y ch  opieki 
Tej e w e n tu a ln o śc i  m usia ło  się oprzeć p a ń s tw o ,  
i d la  tego  o ficerow ij p rzed  o że n ie n ie m  się, m u 
sz ą  w ykazać tak i  ubo cz n y  dochód, iżby w p o łą 
czen iu  z gażą za p e w n i ł  im przyzwoite  u t r z y m a 
nie, a  rodzin ie  na w ypade  ś m ie rc i  ojca by t  
spokojny.

P rz e d  kilku d n ia m i p o d a l iśm y  now<j ustaw ę 
wojskową o zaw ieran iu  m a łże ń s tw ,  w całej n ie 
m al je j  r o z c ią g ło ś c i ; tu ta j  p o zo s ta je  n am  prze to  
z re asu m o w a ć  ją  je d y n ie  d ia  tem  s i ln ie jszego  
u w y d a tn ie n ia  te n d en c j i ,  k tó r a  z niej przeziera .

N a  n a jn iż szy m  szczeb lu  wojskowości stoi 
r ek ru t .  O w ó i d la  n iego  zarówno, jak  d la  czyn
nego żo łn ie rza  i r e z e r w a ty  w trze ch  p ie iw szych  
la ta c h  je s t  m a łżeństw o  owocem abso lu tn ie  za
k az an y m .

Podoficer uzysku je  praw o  do żen ien ia  d o 
piero  po w y s łużen iu  la t  obowiązkowych, a i to 
ty lko w tedy, gdy  sam  m a n ia n ag a i in ą  kondu itę ,  
gdy  jego  n a rz ecz o n a  je s t  także  osobą dobrej 
s ław y ,  i n ie  pogorszy ,  a ow szem  polepszy jego  
dolę m a te r ja ln ą  Przy tera m oże podoficer ożenić 
się  tylko ł  razie, gdyby  w akowało s tosow ne 
m ie jsce ,  a lbow iem  liczba  ż o n a ty c h  podoficerów 
n ie  p o w in n a  p rzek raczać  10°/o ogółu tej rang i .

O ziele su row szych  w a ru n k ó w  dopełn ić  
m us i  oficer. D o tą d  co do nu m e ry c zn e g o  o g ra n i 
czen ia  is tn ia ły  n as tęp u jąc*  p rze p isy :  mić się
m o ż n a  w g e n e ra ln y m  sz tab ie  —  i js część, z po- 
ś ió d  zw ykłych  ohcerów  tylko j e d n a  szósta.

N ie  p rze s t rzeg a n o  je d n a k  tego  z ca łą  s u 
row ością  i zaw sze  czba żo n a tych  oficerów g r u 
bo p rzek racza ł*  sy s tem iz o w a i  ą  g ran ic ę .  N ow y
mi p rzep!sam i poczyniono dość znaczne u s tę p 
s tw a  : w g en e ra ln y m  sz tab ie  może się od tąd  że 
n ić  połow a, w wojsku lin jowem  je d n a  czw ar ta  
e z ę s t ,  a z pośród  audytorów  i u rzędn ików  woj
skow ych  n aw e t  %  części ogólnej liczby  ofice
rów. Z a  to je d n ak  je s t to  g ra n ic a  bezw zg lędn ie  
n ie p rz ek rac za ln a ,  choćby  tylko ze w zg lędu  na 
u s ta w ę  o za o p a trz en iu  wdów i s ie ró t  po w o jsk o 
w ych , k tó ra  orzeka, że żony oficerów, pożenio
n y ch  po za ob rębem  liczby  system izow anej,  
nie m ogą  sobie rosció p raw a  do wdow łebskiej 
pens ji .

Z asz ła  także  in n a  w aż n a  zm iana .  Dotąd 
ro z ró żn ia n o  dwojakie k a u c j e :  po jedynczą  i p o 
dw ójną.  P ie rw sz ą  (12 .000  zł.) sk ładali  sz tabow i 
i wyżsi oticerowie bez w zględu na  rangę ,  o ile 
je d n ak  p rzekroczyli  30 rok życia. D ru g ie j  zaś 
(24 .000  zł.)  w y m a g a n o  od w szys tk ich  oficerów, 
k tó rzy  n ie p rzekroczy li  30 roku życia

W uowej us taw ie  n ie  m a mowy o w ysoko
ści kaucji ,  n ie  żąda  się n a w e t  wcale kauc,i ,  ty l 
ko m ow a je s t  o w ysokości dochodu  ubocznego , 
k tó ra  zależy od tego, czy odnośny  oficer należy  
do g e n e ra ln e g o  sz tabu ,  czy do a rm ji  czynne j ,  
czy też wreszc ie  do r ac n u n k o w o śc i ,  jako też  od 
tego, czy p rzek roczy ł  30 rok życia.

Owóź ty lko  co do oficerów rac h u n k o w y c h  
zachow ano  d a w n ą  norm ę, t. j .  wymaga, się  od 
n ic h  600 zł. ubocznego  dochodu, czyli kap ita łu  
1 2 .000  zł.

S z tabow y  oficer a rm ji  czynnej m usi  w y k a 
zać, że m a dochód 800 zł. ( k a p P a ł  16.000 zł.), 
zaś ja k o  oficer wyższy —  1000 zł. (sap .  20.000 
zł.)  Oficer p rzydz ie lony  do g en e ra ln e g o  sz tabu  
n ie  m oże się żenić pod żadnym  w aru n k ie m  ( c z e 
go do tąd  n ie było), a co się tyc*y m nych  ofice
rów, to k a p i ta n  m u s i  m ieć ubocznego  dochodu 
1200 zł. (kap . 24.U00), zaś oficer sz tabow y 1000 
zł. (kap. 20 .000 zł.)

W s z y s tk ie  owe cyfry p rze k ra cza ją  s to s u n 
kowo wy&okuść d a w n y c h  kaucyj, p o d n o sz ą  się 
zaś  je sz c z e  bardz ie j ,  gdy  odnośny  p e ten t  nie 
p rze k ro c zy ł  30 roku  życia.

W  tak im  raz ie  m usi się w ykazać r a c h u n 
kow y oficer  k a p i ta łe m  18.000 zł., oficer sz ta b o 
wy —  24 000 zł., w yższy  oficer  —  30.000 zł., 
ty leż oficer w k o rp u s ie  g e n e ra ln e g o  s tabu , a k a 
p i t a n  g e n e ra ln e g o  sz tab u  aż 36.000 zł.

P rzy toczone  p o s ta n o w ien ia  n ie pozostawiają 
nas  w w ątp l iw ości  co do zam iarów , jak iem i,  w y 
dając  je ,  k ie row ał się  nacze lny  za rząd  wojskowy.

S ą  one w idoczn ie  n a s t ę p u j ą c * : 1) U s ta l ić
s to su n ek  liczbowy oficerów bezżennych  do ż o n a 
tych .  2) P o w strz y m y w ać  od wszelkiego z a w ie ra 
nia m a łż e ń s tw  ty c h  oficerów, którzy o d d a ją  się 
w yższym  s tu d jo m  w ojskow ym  i od k tó ry c h  wy
m aga  dobro  s łużby ,  aby  n iepodzie ln ie  je j  się p o 
święcil i.  3) D ać  zdrow e podstawy m a te r ja ln e  ro 
dz inom  oficersk im .

Z a m ia ro m  tym  — sądzim y —  zczerze k a 
żdy p rsy k la ś n ie .  „

Rosyjski okólnik.
W ca łr j  Rosji, w p ra s ie  i w spo łeczeństw ie ,  

n ie  ty le  dziś  za jm ują  się sp ra w ą  b u łg a rsk ą ,  cho 
ciaż  je j  się p iln ie  p rzy p a tru ją ,  co okóln ik iem , 
w ys to sow anym  przez odeski za rząd  naukow y do 
w szys tk ich  g im nazjów  i szkó ł rea ln y ch ,  leżących  
w obręb ie  odeskiego ok ręgu  szkolnego . O kó ln ik  
powołuje się na  w s tęp ie  n a  w skazów ki o trzy m a
ne z m in is te r ju m  ośw ia ty ,  s tąd  w niosek prosty ,  
że takie okólniki w ydadzą  wkrótce w szystk ie  i n 
ne okręgowe za rządy  i że m yśl i ,  w ypow iedz iane  
w tym  okólniku b ę d ą  n ie b aw em  z a s to so w a n e  do 
całej Rosji. Owóż m yśli  te  są  i d la  nas  i n te r e 
sujące, bo pokazują ,  że ju ż  i w Rosji, k tó ra  do
tąd uchodz iła  za k ra j  je d y n y ,  gdzi* ludz ie  z d y 
p lom am i naukow em i m ogą je szcze  zna leźć  ch leb  
i posadę, j e s t  już  ta k a  h ip e rp ro d u k c ja  in te l ig e n 
cji, ż& p a ń s tw o  u w aża  za w łaściw e k re s  jej po ło 
żyć, aby zapob ieaz  n a d m ie rn e m u  tw o rze n iu  p r o 
le ta r ia tu  naukow ego . P o p a tr z m y  cedy j a k  R os ja  
za m ie rza  dopiąć tego  celu. O kólnik ,  o k tó rym  
m ow a, w y jaśn i  n am  to doskonale. O piew a on 
t a k : —

„Pan minister oświaty, dbająo o polepszenie 
kompletu uczniów w gimnazjach i progimnaejaoh 
(t. j .  niższych czteroklasowych gimnazjach), uznał 
za konieczne dopuszczać do tyob zakładów tylko t a 
kie dzieci, które znajdują się pod opieką osób, 
dających dostateczną gwaiancję oo do prawidłowego 
dozorowania ich w domu i mających moznośó do
starczania im niezbędnych potrzeb do zajęć nauko
wych. W ładze gimnazjalne nie zajmowały się do
tychczas kweetją, o ile wstępujący do zakładu uczeń, 
i  powodu pozycji swej majątkowej, warunków oto
czenia domowego, rodzaju i kierunku przymiotów 
osobisiyoh, moie Korzystać s dobrodsiejstw w ykształ
cenia gimnazjalnego. A ponieważ podobnyoh pytań 
nie stawiają sobie rodzice, więc- gimnazja i progim- 
nazja przepełnione są dziećmi, niezdolnemi ani mo- 
t&rjalnie ani moralnie przejśó długiego kursu wy
kształcenia klasycznego; nitun.knionemi skutkami 
takiego porządku rzeczy muszą byó: obniżenie po
stępów uczniów, zależne od ilozci dzieci, spotykają
cych w swem otoczeniu domowem nie pomoc ale 
raczej przeszkodę w prawidłowym biegu nauki; 
upadek rygoru szkolnege z powodu niedoztato
cznego a nawet zupełnego braku dozoru w rodzi
n a  i wskutek szkodliwego wpływu takien dzieci na 
«wych współtowarzyszów; mnóstwo uczniów, opu
szczających szkołę przed ukończeniem kurzu z cięż 
i iem  poczuciem s tra ty  czasu i niemożności poweto 
wsnia tego; rozczarowania rodziców, którzy, nie roz
patrzywszy Bię nalożyoie w waruuk&uh wykształce
nia w gimnazjach, skierowali do nich swe dzieci, 
jako do zakładów, torujących szeroką na przyzzłośó 
drogę, a lekceważyli zakłady naukowe o zakresie 
szczuplejszym lecz odpowiedniejszym dla mazy. 
W  danem zjawiska, oprócz błędu pedagogicznego, 
mieści zię jeszoze ważny błąd socjalny, a zakład na- 
ukuwy, zachowujący się ubojytnie wobec tak ważnej 
kwestji wychowawczej ja*  wybór szkoły i niesta- 
rający się ze twej strony rozprószyć iluzyj, które 
odbijają się potem szkodliwi# na przyszłości dzi»ci—  
ni# ftoi na wysokość, sweg* za lznia."

N a s tę p u je  dalej szczegółowa in z t ru k c ja  dla 
d y rek to rów  co do p rzy jm ow an ia  uczniów do g im 
naz jów . P u n k t  a) opiewa, żo od rodziców w i m e  
być w y m ag a n e  szczegółow e in fo rm ac je  o s to s u n 
kach rod z in n y c h ,  o położeniu ich m a ją tkow em  
etc. P u n k t  b) zaleca , aby  w raz ie  jakichkolwiek 
w ątpliw ości d y rek to r  odda l i ł  żąd an ie  rodziców, 
w y jaśn iw szy  im, że dzieci m ogą  k sz ta łc ić  się  w 
innych ,  odpow iedn ie jszych  zak ładach .  P u n k t  c) 
in s t ru k c j i  dozw ala  w ładzy  szkolnej ,  w razie spo
s t rze że n ia  b raku  postępów  u ucznia ,  u suw ać go 
w każdej chwili,  nie oczekując aż up łyną  chłopcu 
dw a  la ta  w je d n e j  k las ie .  P u n k t  d) mówi o za 
m y k a n iu  k las  rów n o leg ły c h .  W ażnym  i godnym  
uw ag i  je s t  p u n k t  e ) :

„Dyrektorowie baczyć winni, zby działanie n i 
niejszego rozporząd tenia w zastosowaniu do zakłada 
nauKowego nie było osłabionem drogą dobroczynności 
publicznej i prywatnej. Należy mieó na uwadze, że 
dobroczj nnośó, zasadzająca się na dostarczaniu środ
ków do przejścia z jednego aiann społecznego do 
drugiego, bardziej poważanego, ma za zbyt subjekty- 
wne zasady i nie jest wolną od pewnego ryzyka. 
Dobroczynność w szkole winna mieó za cel usuwa
nie przeszkód w otrzymywaniu wykształcenia m ło
dzieży, która, ze względu na położenie rodziców lub 
z powodu wyróżniających się zdolności, może dojść

do pewnego stopnia wykształcania. W tan sposób, 
pożyteczuem jest kształcenie w gimnazjaoh z fundu
szów dobroozynnych dzieoi rodziców, którzy sami 
otriym i.li wyższe wykształcenie, lecz skutkiem nie
szczęśliwego zbiegu okoliozności nie są w stanie ło- 
żjó na naukę swych dzieoi. Lecz n. p. oderwać od 
dobrej rodziny włościańskiej lub mieszczańskiej ohłop- 
oa dla tego tylko, aby, kształcąc go w gimnazjum, 
zapewnić mu wątpliwą karjerf na służbit rządowej, 
nie zawsze mogłoby byó pożądana usługą. Jeżeli 
zatem istnieje stowarzyszenie pomocy naukowej, to 
należy czuwać nad tem, aby działało ono w myśl 
kierunku szkolnego".

W  zakończen iu  w re .z c ie  okólnika z n a jd u je 
my uatęp n a s tę p u ją c y :

„Uważam za konitczne objaśnić, że ntlem n i
niejszego rozporządzenia, jaz to można lau ważyć 
z poprzedzającego, jest usunięcie z pośród powierzo
nej wam młodzieży tych elementów, które umysłowo 
obniżają a moralnie psują ich sferę. W obecnym wy
padku nie miałem na myśli wyliczać wszystkich 
środków, które znajdują się w waszych rękach, jako 
kierowników szkoły, dla osiągnięcia zamierzonego 
celu. Środki te są niewyczerpane i od was zależy 
korzystać z nich w granicach waszej władzy".

O dpow iednio  do myśli w ypow iedz ianych  w 
tym  o zó ln izu ,  u łoży ł zarząd  naukow y  deklarac ją ,  
z łożoną z 10 punk tów , k tórą  rodzic* lub op ieku
now ie pow inn i  w ypełn ić  i podpisaó i z kiórej 
dopiero  dyrekc ja  g im nazjum  osądzi,  czy m alca  
może przy jąć  do szkoły. P u n k ta  te są n a s t ę 
pu jące  —

„1) Stan i stopieś wykształoenia. 2) Rodzaj 
zajęcia. 3) Wiek rodziców. 4) Wysokość otrzymanej 
pensji lub dochód z majątku. 5) Mieszkanie, adres, 
liczDa pokojów, ilość służących. 6) W yliozmie człon
ków rodziny, ze wskazaniem lat każdego, rodzaju 
zajęć i środzów tych ojób z rodzeństwa, które wy
szły z wieku szkolnego. 7) Takież wiadomości o oso
bach, nie należących do rodziny, leez zamieszkują
cych razem z nią. 8) Do jakiego zajęcia przeinaczo
ny jest uczeń ? 9) Czy rodzice są w stanie zape
wnić uczniowi pomoce naukowe? 10) Pod czyim 
kierunkiem odbywało się wychowanie i kto nadal 
zajmować się będzie chłopcem?*

II. Zjazd gorzelników.
W dyskusj i  n ad  podanym i wczoraj w n io 

skam i p. K ozłowskiego z a b r a ł  n ap rz ó d  g łos  p. 
K i s i e l i ń s k i  i s tanąw szy  n a  s ta n o w isk u  to 
w arzy s tw a  gorze ln ików  jako  s to w arzyszen ia  ludzi 
p racy zawodowej, w ykonu jących  j ą  w każdych  
d a n y c h  w aru n k ac h ,  w niós ł  aby n ad  obydw om a 
w n io sk a m i p rze jść  do porządku  dz ien n e g o .  D o
tyczą one bow iem  kw esty j ,  k tóre  obchodzą  w ła 
ścicieli g o rze lń  i n a l e t ą  p rze to  do to w arz y s tw a  
gospodarsk iego .

P .  K o z ł o w s k i  p r a g n ą ł  n as tęp n ie  zm o
dyfikować sw e w niosk i w tym  duchu ,  ażeby  to 
w arzy s tw o  gorze ln ików  działa ło  w porozam ieniu  
z to w arzy s tw am i g o sp o a a rsk is in i .

K om isa rz  rządow y  p. K otow ski zw rócił  j e 
d n a k  uw agę  m ów cy, że w n iosk i  jego  ni* były 
zapow iedz iana  i n ie  prze*zły ap ro b a ty  za rządu ,  
co w ed łu g  s ta tu tu  pow inno było  na« tąp ió  je ś l i  
W a ln e  Z g rom adzen ie  m ia ło b y j*  uchw alić ,  -  n a 
stępn ie ,  że w ogóle n ie  może dopuśc ić  om a w ia 
n ia  na  W a ln e m  Z grom adzen i*  tow arzys tw a  k w e 
styj będ ą cy c h  na porządku  d z iennym  w Badzie 
p a ń s tw a .  N in ie jsze  ze b ran ie  gorze ln ików  je s t  
„ W a ln e m  Z g ro m ad z en ie m "  bo ta k  don iós ł  z a 
rząd w p odan iu  do c. k D yrekcji  policji —  cAo- 
ciaż w zap ro sze n iac h  do cz łonków  n a z w a ł  ze
b ra n ie  to z jazdem . Na zjeździe kw es t je  wspo
m niane m og iyby  być t rak to w a n e  —  n a  W i ln e m  
Z g ro m ad z en iu  władz* dopuśc ić  tego n ie  może.

W  ta n  sposób  rzecz ta  zesz ła  z porządku  
dz iennego .

P rzy  p u n k c ie  8. p ro g ra m u  ob rad  „w nioski 
cz łonków " u c h w a lo n o :

N a  w n io se z  p. B o r d y ń s k i * g o  u tw o 
rzyć fu n d u sz  zapom ogowy na  rzecz wdów i s ie 
ro t  po członkach tow arzjrs tw a i u s tanow ione  w 
tym celn coroczne w kładb i w kwocie 50 ct.

N a  w n iosek  p. W d ó w k i  udać  się  g rem -  
ja lu i*  n a  g rób  śp. G lln sb e rg a  R u d o l f t ,  wiole*
zasłużonego  pro feso ra  g o rze ln ic tw a  i złożyć na 
g rob ie  wieniec.

O godz.  D/a odroczono  dalsze  ob rady  do 
popołudnia .

Po w spó lnym  obiedzie w ho te lu  A n g ie l 
skim  zeb ra l i  się uczes tn icy  zg ro m a d ze n ia  o godz. 
5 w sali F r o h s in n u  celem  w y s łu c h an ia  zapow ie
d z ian y c h  odczytów.

P. H o r d y ń s k i  odczy ta ł  rzecz sw ą o po
łożeniu  go rze ln i  k ra jow ych  w obec zamierzonych 
refo rm  p o d a tk o w y c h ; p. S. O r z e c h o w s k i  
rozp raw kę  p. t . ; „ G orze lń ic tw o  na W ęg rzec h  i 
u n a» “ ; p. A W d ó w k a :  „ S p o s trze że n ia  p ra k 
tyczne  z ub ieg łe j  kam pan ii"  ; 1 'reszc ie  p. A d o l 
m a n  n m ów ił  „O p rzy jęc i '1 jednakow i j norm y

w obliczen iu  w y d a tzó w  sp iry tu su  z danych  p ro 
duktów ."

W szy s tk ie  te rozp raw y  śc iś le  fachow e u m ie 
szczone b ę d ą  w o rg an ie  T o w arzy s tw a  Goreelt.ik.

P ozy ty w n e  wnioski p rzed łoży ł ty lko j e d e n  
p re legen t ,  p. A de lm ann ,  a m ianow ic ie :

„1) Za podstaw ę do ob liczan ia  w ydatku  sp i
ry tu su  p rzy jm uj*  się m edo tę  ob liczan ia  ilości 
•k ro b i  w zacierze zapom ocą cukrom ierza ,  p r z y j 
m ując.  i e  w w rzekom ym  słodzie ję cz m ie n n y m  
j e s t  4 0 %  skrobi,  w owsianym  słodzie 33 3 % ,  w 
życie 6 9 %  s k r o b i ;

„2) Obliczać w ydatek  sp iry tu su  z je d n e g o  
k ilogram u skrobi w l i t ro p ro c e n U c h  w s to su n k u  
do w ydatku  teo re tycznego  :

„3) K ażda  go rze ln ia  p rze sy ła  co m ies iąc  
sp raw o zd a n ie  do „G orz*ln ika .“

W niosk i te  p rze k aza n o  zarządowi ao zba
d a n ia  i zd a n ia  sp raw y  n a  przyazłem  z g r o m a 
dzen iu .

N as tęp n ie  ro zw in ę ła  się ogó lna  pog ad a n k a  
n a  te m a t  g o rze ln ic tw a  k rajow ego. P .  I h n a t o -  
w i c z  pos taw ił  ogólną  kw est ję .  J» k ie  s ą  p rze
szkody  w ro z b o ju  go rze ln ic tw a k ra jow ego  i co 
na leży  uczyuić  w celu p o d n ie s ie n ia  tej gałęz i 
p rze m y słu .  P .  K i s i e l i ń s k i  udow adn ia ł ,  i e  
pod w zględem  ilości do s ta rc za n eg o  sp i ry tu su  n a 
sze  g o r z e l i *  pracu ją  lepiej an iże l i  czeskie i w ę 
gierski*, k tó re  n igdy  nie da ją  11 hek to l i t rów  
80 s topn iow ego  sp iry tu su  (p rzy  gorze ln iach  na 
50 hek to li trów )  U  n a s  p rac u ją  g o rze ln ie  n ie  l i 
cząc si« z m a te r ia łem , gdy  p rzec iw nie  czeskie 
i w ęg ie rsk ie  oszczędzają  opału ,  s łodu  itd. TT nas  
chodzi tylko oto, ażeby, w»zystkie kar tof le  w y 
pędzić; w ielk ie  u rodzaje  n a k a i to f l e  *ą p ra w d z i
wą k lęską d la  go rze ln ic tw a  rac jonalnego .  Mówca 
doradza ,  ażeby gorze ln icy  w szyscy s ta ra l i  się r o 
bić n a  suchych  s łcdach"  bo w tak im  razie 
„m ntka"  j e s t  daleko s iln ie jszą ,  „hołowica* za 
w iera  większą ilość cukru, f e rm e n t  je s t  lepszy 
i prędszy. Z łe  R ż y  takż* w tem, i e  go rze ln ie  
nasze  nie m a ją  po w iększej "zęśoi u lepszonych  
narzędzi,  rob ią  n ie  m aszynam i ale ludźm i, l iche-  
mi końn,.  —  przyczem  je d n a k  w y m ag a n ia  w ła 
ścicieli są  bardzo  wielkie. —  K w e s t j a : co należy 
zrobić, ażeby gorze ln io tw o podn ieść ,  n ie  należy 
zdan iem  m ów cy do gorzelników ale do w ła ś c i 
cieli go rze lń

O k w e s t j i ; „czy lepiej reb ić  na  suchych  
słodach  czy na  z ie lonych",  m ów iono  bardzo d łu 
go. Większość mówców by ła  za zielonymi S łoda
mi. P .  p. B o t te r s ra a n n  p rzy tacza ł  pow agi n a u 
kowe, które w tym  duchu  się ośw iadczyły ; p. 
Mikiewiez w y k az y w a ł  w iększą tan iość  tego  spo 
sobu, w reszc ie  p. K w aśn iew sk i popar ł  t a k i e - to 
zdan ie  licznym i p rzyk ładam i z p rak tyk i .  Do po
zytywnej u chw a ły  n ie  przyszło , n a to m ia s t  na  
wniosek p. A d e lm ta n a  uchw alono  ażeby i w tym 
roku ( jak co rocznie)  a n ieść do S e jm u  petycję o 
za łożen ie  s tac j i  dośw iadczalne j d la  go rze ln ic tw a 
w szkole ro ln iczej dub l»ńsk ie j .

P .  K is ie l ińsk i  p ragną ł ,  ażeby  w raz ie  n ie 
m ożnośc i  zaprow adzę ,  a  takiej s tac j i  Sejm  w p ły 
n ą ł  na  to, ażeby  k tó ryś  * obywateli  mający wzo
rowo u rzą d zo n ą  go rze ln ię  p rzy jm o w a ł uczn iów  
„u rsu  gorze ln iczego  w D ub lanach  n a  p rak tykę .  
W rzeszc ie  p. Gasz uw aża ł ,  i e  w ina  zas to ju  p rze 
m ysłu  go rze ln ian e g o  u nas  leży w k o n se rw a
tyzm ie  naazej sz lac h ty  k tó ra  n iechce  w prow a- 

eać u lepszeń  i now ych u rz ą d z e ń  w gorze ln iach .  
Taki* i tym podobne luźno zd a n ia  i uwagi, co 
do k tó rych  n iepow zię to  żadnej uchw eły ,  wypeł-  
m ły  „pogadankę  na te m a t  g o rze ln ic tw a ."

N es tępn i*  u chw a iouo  po d łuższe j  dyekueji, 
na  propozycję  za rządu ,  że m ie jscem  przysz łego  
zjazdu w r. 1883 będzie P rzem yśl M niejszość, 
z p. *A delm annem  n a  czele, dom agała  się, aby 
zjazd ob rad o w a ł  w K rakow ie .  P . M ach an  zapro 
sił  uczes tn ików  obecnego zjazdu n a  W a ln e  zg ro 
m a d ze n ie  tow arzys tw a  kupców i p rzem ysłow ców , 
k tó re  odbędzie  się  w dn iach  18 i 19 w rseśn ia  
w K rakow ie podczas w yataw y krajow ej —  co 
przy ję to  do w iadom ości,  poczem przewodniczący  
se rdecznem i słowy podziękow ał w szy s tk im  za 
żywy u d z ie ł  w o b rad a ch  s ja zd u  i p o ż e g n a ł  h a 
słem  : „Do w idz«n ia  w P rzem yślu ."

K R O N I K A .
Ltcótc, dnia 3  s ierpn ia .

D a r . Najj. Pan Hdzielił i  prywatnej swej szka
tuły gminie Prusitk, w powiecie saneckim, na bu
dowę oerkwi zapomogi w kwocie luO ił.

M ia n o w a n ia . C. k. Rada szkolna samiano- 
w .i*  tymczasowego nauciyeiela, Antoniego Jana 
W ładykę, w Rogóźnie, rzeczywietym nauczyoielem 
szkoły etatowej w R ogóźnie; stałego młodazego na
uczyciela, A n d m ja  Muszkę, w Dolnie, rzoczywlstyra 
nauczycielem szkoły etatowej w Dolinie.

JW . H a r s z ° łe k  k r i j o  y ,  br. Jan Tarno
wski, przybędzie do Lwowa dnia 5go sierpnia na 
dni kilka.

JE. dr. Franciszek Smolka, przybył * 
piel lubieńskich w dobrem zdrowiu i od poni*ó*‘* 
ku objął kierownictwo departamentu g m in a - i* 
Wydziale krajowżm. ,

Nadanie przywileju. Ministerstwo handi* 
węg. ministerstwo dla handlu, priem yslc i rolni«Pj 
nadały p. Stanisławowi Bandiowskiemu w Krak r 
wyłączny prtywilej na n«-ry środek, oehrani*!’ 
przed zapaleniem przy gaszeniu ognia, sporządź*11? 
za pomocą soli mineralnych.

NeJtrologja. Onegdal zmarł w Wiedniu "r' 
Stanieław Krasioki w 45 rok* tycia. W  tjchdni*®^ 
umarł w Kijowie br. Kazimierz Ledóchowski. ^ ir  
boszesyk używał najlepszej opinji w tamtejssyol »’ 
łach towariyekich i wielokrotnie był wybierany 
rady kierującej tamtejszego Towarzystwa rolni**®#0;

Hojna ofiara. Nieznany dobroczyńca sfid 
na cel ursądsenia morawskiego muzeum pisem?®^' 
go w Bernie do rąk namiestnika twotą 20.000 **'

Depesze diisiejsze dono>*ą, lż na Moraw*0 
nastąpiło wozoraj eberwani# się onmury. ktćre zrM' 
dziło bardzo wielkie szkody.

Buaowe kolei lokalnej Oze.echowskieJ i***1* * 
zniszczoną na przestrzeni 1800 metrów i  kilk°r 
ludzi przytem zginęło.

Balazs literat węgierski otruł się onegdaj * 
Peszoie na cmentarzu, na grobii swej córki. Po*5’ 
dem samobójstwa był prawdopodobnie tul ,ł 
zmarłą.

Zmarli. Wincenty Gebauer, dyrektor lw*( 
br. Alfreda Potookiogo w 60 roku iyoia. Eeweff® 
Steinauer, dyrektor Towarzystwa salicikowtge ur^' 
dnlków pocztowych w 63 roku życia. Władysb * 
Piątkoweki, żołnierz z r. 1863 w 46 roku ż y d * 1 
Helena Jakubowska żona miejscowego obywatele * 
66 roku życia.

Aura. Wszyetkie przepowiednie meteorowe 
ezne zawiodły ! Św. Medard dał się ubłsgeć i tyl*' 
przez kilkanaście dni rosił ziemię deeiczem. Św. J»# 
zawiódł, bo od jego imienin panuje prześliczna i 
geda miasto złowróżbnych aeezozów a św. BaoH.1 
zapowiedziała zimne noee i poranki a przecież 
pomyliła. Zamiast spodziewanych deszczów, bor 
nawałnic przez c»ły miesiło panowała prześlie*,,, 
pogoda, ekwar i upały wypędziły miaszkanoów 
■ta na wieś i do kąpiel a gospodarzom żniwa pr*J‘ 
spieszyły. Zapowiadane od ozerwea festyny *kadeB> 
cki, Sokoła i inne odbyły się Trreszoie, właśoici^1 
ogrodów wynagrodzili sobia w lipon, eo stracili 
eserwen, laski okoliczne roiły się od amatorów 
citczek 1 świeżego powiatrza laci niestety...  i i>») 
psza rzecz muai się skończyć Pugoda zac.yna *'* 
zmieniać, niebo zasuwa się oiemnemi chmarami i 
da chwila lunie deezci na spiekłą a spalaną ziem 
A  mimceboaem powiedziawszy, deszozn Jni w*t l ' 
pragną a zwłaszcza mieszkańcy Lwowa, którzy pr,(l 
cały lipiec łykać mnsieli proch i karz rzadko ski* 
pianych ulic. Wozoraj wleozorem począł dąc wietr*/1 
zachodni, a zachód przynosi nam sawsse chmur? ' 
deszcze ! Bnletyoy meteorologiczne także wróżą u*1® 
zmianę temperatury i pogody.

Akcje banku ratunkowego. Dotąd »pr, ł ' 
dano tylko 298 tych akcyj. Z tej liozby Po.nańD'4 
kupiło 176, Galicja 51, Królestwo i Litwa 19, 
laoy w Ameryce 20, Polaoy w Paryżu 16, na ' 
berji 3, w Petersburgu 2, w Sztokholmie 2. Ukr*!®4 
3, Bufgarja 1, mohilewska guberąja 1, chersońs*1 ' 
i podolska 2.

Wycieczka do Drohowyża, w c e k  s * 1*'
dsenia zakładów drohowytkich nrsądsa Stu w. rę»- 
Iwow. „Gwiazda", dnia 15go sierpnia 1. r .  Ni* 9# 
graniezając się tylko nu aamyoh ozłonkaob Sto” '
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iorsysisaia. kemitet ogłasza nimejizem, iż list* * 
zapisywania się na tę wycieczkę Jeat otwartą * 
biórzc stowarzyszenia do dnia lOge sierpnia h-
Program szczegółowy podanym będzie ao wiadoffl<’>c(Ci
później Koszta podróży na miejeoe i napowrćt *' 
noszę od osoby 1 zł. 50 ct. Ponieważ od liczby f  
czestników zależy wzięci* osobnego pueiągn kol*.' 
w tgo, coby przj osyniło się bardso do wygody s° ,e” 
stoików. Komitet uprtssa o jak najipieszniejsi* ** 
pisywani* się.

Pani Adolfina Zimajer, ulubiona aitj-1
naszej sceny została przez lwowską dyrekcję t**tr® 
zaa, ja iow an, na przeciąg jednego roku, lloząo od I
października b. r. |

Ochotnicza straż ogniowa „Sokół" *e 
Lwowie, urządza dnia 7 b. m. (w przyszłą niedzi®’, 
lę) wycieczkę do lasku obok rogatki stryjskiej. Cz9*c 
dochodu przeznaczono na rzecz pogorzelców Sa**‘r  
wa. W program wenodzą roamaite gry towarzysk'®’ 
tańce, pu.zczanie balonów i ogni* ozdobne.

P o ż a r . Piszą nam z pod Złoczowc
W zeszłą niedzielę (31 lipca) we wsi Beł*®  ̂

a niewiadomych dotąd powodów w jednym s dom 
włościańskich wybuohł o dziewiątej rano pożal, kt® 
rego pastwą stało się trzynaście gospodarstw W  
s plcbanją i zabudów antami gr. kat. parocha, odi*i®' 
lonemi tylko płotem ud skarbowego gumna.

Pierwszy na ratunek pospieszył dzierżawca 
■iedniej wsi Rozważa, p. Ernest Pausza, zabieraj!® 
z sobą własną sikawkę i kilku dworskich ludzi: f Q 
przybyciu na miejsca katastrofy zajął on najodf®"

i

Wycieczka balonem.
CDokończenie).

D e l ik a tn e  ruchy ,  k tó re  w ykonyw a balon ,  
za jm u ją  n ie z m ie rn ie  i g o rą c z k u ją .  J e s t  to o lb rzy 
mie cacko sw obodne  i p o s łu szn e ,  k tó re  u lega  ze 
zdum iow ającem  p o s łu szeń s tw em , ale j e s t  z a r a 
zem  i p rzed ew 3 zy s tk iem  n ie w o ln ik ie m  w ia t ru ,  
n a d  k tó rym  m y nie m am y w ładzy.

S zczypta  p iaaku, kaw ałek  gaze ty ,  k i lka  kro 
pel wody, k os tk i  Zjedzonego kurczęcia ,  w y rz u c o 
n e  n a  z a w u ą trz ,  zm u sza ją  go do w zn ie s ie u ia  się 
w  górę .

R zek i  i lasy, k tó re  m ijam y, w ysy ła ją  ku 
n am  z im ne i ch łodne  powiewy, w sk u te k  czego 
b a lo n  w znosi  „ię o 200 m e tró w  w górę .  Po n ad  
d o jrz a łe m  zbożem u trzy m u je  si* na  swej wyso
kości,  g d y  m a przed  sobą miasto, pędzi w górę.

Z ie m ia  sp i  te ra z  a raczej człowiek spi na  
z iam i,  bo ob u d zo n e  zw ie rzę ta  d a ją  zaw sze znać 
o sobie . Po  nad  dum ostw am  ry k n iem y  czasem  
n a s z ą  s y r e n ą  i p rze rażony  w ieśn iak  zryw a się 
m oże  z łóżka  i p y ta  ze zgrozą,  czy to t rąba  ar 
c h i n i o ł a  w zyw a n a s  n a  sąd  os ta teczny .

W z n o s im y  się. Z iem ia n ie  o d b rzm iew a  ju ż  
sw em  echem  n a  g łos  n a s z y c h  t r ą b .- j e s te ś m y  ju ż  
n a  w ysokości sze;, iu se t  m e tró w .  P o g rą ż e n i  j e 
s te śm y  w c iem nościach ,  n ie p o d o b n a  więc ozi a- 
czyó dok ładn ie  w ysokośc i:  je d y n ie  k a w a 11 i b i 
bu łk i,  spa d a ją ce  p ro s to p ad le  z nasze j  łódk i ja k  
m a r tw e  m o ty le  wskazują ,  że w znosim y się coraz 
wyżej i w yżej.  Z ie m ia  ju ż  n ikn ie ,  zaciera  się, 
u c i e k a ;  lekkie m g ły  oddzie la ją  n a s  od n ie j ,  a 
n ad  na8zetui g łow am i 'sk rz ą  się  g w iaz d  m irjady .

P rz e d  n a m i  po jaw ia  się św ia tło ,  niebo po
wleka się  b la d o -s re b rn y m  b lask iem  i nag le  j a k 
by z c iem n y c h  o tc h ła n i  w ychy la  się  księżyc. 
S p o g ląd a m y  n a  n iego  z wysoka, oparc i  o b rz e g

nasze j  łódki jr.k sp ek ta to ro w ie  o b a lu s t r a d ę  am fi
te a t ru .

Z iemi uż ani ś ladu , u tonę ła  w morzu m le 
cznych  ob ło k ó w ; w całej n iezm ierne j  p r z e s t r z e 
ni my tylko i księżyc. N ie  rozm aw iam y  wcale
ze sobą ,  n ie  myśUmy o niczem, p rz e s ta l iśm y  żyć 
n ie jako; z uczuciem  rozkosznej bezw ładnośc i  p ły 
n ie m y  przez  p rzes tw ory .  N ie  m a m y  ju ż  an i  c ia 
ła ,  an i  kości, nie czu jem y b i< la se rc  naszych ,  
s ta l i śm y  się czem ś n ie u ch w y tn e ra  —  ptac tw em  
lo tn e m  a bez sk rzyde ł.

W s z y s tk ie  w sp o m n ie n ia  uciekły z n aszego  
ducha ,  n ie  do zn a je m y  ż a d n y c h  zg ryzo t,  n ie  m y 
ślim y o ż a d n y c h  p ro jek tach  i n a d z ie jac h .  P a 
trzym y , odczuw am y  i rozkoszu jem y się tą  f a n t a 
s ty c z n a  ja z d ą .  J o s te śm y  d la  s ieb ie  ca łym  św ia
tem, św ia tem  w ędrow nym , puszczonym  w ruch  
j a k  n a s z e  s ios try -p laue ty .

J e s te ś m y  te raz  na  dw a tysiąee  m e trów  w y
sokości; w znosim y sie je szcze  o dw a ty s iąc e  t rz y 
s ta  p ięćdz ies ią t  m e tró w  i balon z a t rz y m u je  się. 
R yczym y przez  sy re n ę  i je s te ś m y  zdum ien i ,  że 
n ia t  nam  z gw iazd  nie odpow iada .

O, te ra z  bpuszczamy się  b e z w ą tp i e r i a  i to 
b a rdzo  szybko. P. M alie t  woła n i e u s t a n n i e : 
„R zucajc ie  balast ,  rzuca jc ie  b a la s t ."  S p ad ek  nasz  
j e s t  tak  g w ałto w n y ,  że p iasek,  k tó ry  w yrzucam y , 
za sypu je  nas  czasem , ja k b y  się  w znosi ł  w górę, 
rzucony z ziemi ku gw iazdom .

Olo ziemia!
Giftię  te raz  j e s t e ś m y ?  T a  żeg lu g a  powie

t r z n a  t rw a ła  p rzesz ło  dwie godziny. T eraz  ju ż  
j e s t  po północy i p rzebyw am y  w ielkie  suche >b- 
sza ry ,  dobrze  u p raw io n e  i b a rdzo  lu d n e  O to m ia 
sto, w ielk ie m ias to  z prawej, d rug ie  zaś nieco 
dalej z lewej.

J e s te ś m y  już dość  b lizko ziemi. R oz różn iam  
w y ra źn ie  z odda len ia  h u k  w ychodzący  z kuźni.  
P o n ie w a ż  p rzez  ca łą  noc k ie ro w a liśm y  się  w e
d łu g  g w iazdy  po larne j,  lec im y  więc n ie za w o d n ie  
ku R elg ji .

S y re n a  i dw ie  nasze  rąbk i  o d z y w a j„ kię 
n ie u s ta n n ie .  K i lk a k ro tn ie  s ły szy m y  w od p o w ie

dzi k rzy k i :  to w oźnica z a t r z y m a ł  się i k rzykną ł:  
to g ło s  zapóźn ionego  p ijaka .  Ze w szystk ich  sił  
w o łam y : „G dzie  je s te śm y ? "  Ale balon  pędzi ta k  
szybko, że n ikł n ie  ma czasu na  odpow iedź. 
W ychy lony  z łódki s ły szę  wielki szum  w ia t ru ,  
p o rusza jący  drzew am i i zbożem . A le  Joy is  w m a
wia we m nie ,  że szum te n  pochodzi z wody, 
choć wie dobrze, że bn rza  nam i rzuca.  W reszc ie  
człuwieb ja k iś  z ro z u m ia ł  nas  i odpowiedział.-  
„pó łnoc" .

P rz e d  n am i pokazuje  się  w ielkie m ias to ,  s ą 
dząc z i lości św ia t ła  gazow ego, w ołam y :

—  G dzie je s te ś m y  f
O dpow iada nam  ja k iś  w a r ja t  czy dow cipn iś :

—  Je s te ś c ie  w ba lon i# !
I  znow u dalej.

—  G dzie  je s te ś m y  ?
—  Lille .

N ieom ylil iś ray  się  za tem . M iasto ju ż  Z a n a 
mi i p r z e b !egam y ponad  polam i s t a r a n n ie  upra-  
wionemi, C h m u ry  g ro m a d z ą  się za n a m : i z a g ry 
w ają  księżyc, a  n a  w schodz ie  tym ezazem  p rz e 
c ie ra  się niebo, s ta je  się ja s n o -b ł ę k i tu e m  z r ó 
żowym odblask iem . To ju trzenka .  P o w ięk sz a  się 
szybko i pozw ala - n am  te ra z  odróżniać  ua ziemi 
płoty, s t rum yk i ,  k row y i kozy —  W .-zystko to 
m ija  p rzed n a s z y m  w zrokiem  z bajeczną szybko
ścią, tak, że n .*  m iało  się  ja szcze  czasu  p r z y j 
rzeć im  dobrze ,  gdy  ju ż  in n e  pola, in n e  domy 
uciekły. K ogu ty  pieją, a le  kaczki p rym  w iodą i 
tyle rob ią  h a ła su ,  j a k n y  cały ten  k ra j  był n iem i 
pokryty .

Joy is  zw ias tu je  now e m iasto .  Z b l iżam y  się 
i w idzim y, że je s t  o b la n e  wodą i p rze rż n ię te  
w ró ż n y c h  k ie ru n k a ch  kana łam i.  W  chwili,  g i y  
p rzec iąga liśm y  n ad  sa m ą  wież" odwachow ą, s t a 
ry  ze g a r  f lam andzk i w yb ił  dźw ięcznym  g łosem  
godzinę  tr Bcią. N a  to p rzy je m n e  „dzień  dobry"  
ze s tro n y  E łand r j i ,  odpow iedz ie liśm y  naszą  s y 
r e n ą ,  któ io j Btraszllwy g łos  rozb rzm ia ł  u l i 
cach .

B yło  to m ia s to  B ruges .  Z a ledw ie  s trac il iśm y  
j e  z oczu, z a p y tu je  s ię  mój s ą s i a d : „N ie sp o 

s trze g asz  p*u nicpo prawej s tron ie  i p rzed  nami? 
Z d aw a ło b y  się, że to rzeka ."  P rz e d  n am i widać 
rzeczyw iście  ja k ąś  linję , b łyszczącą  w p rom ien iach  
w schodzącego  s łońca.  T ak ,  to j e s t  rzwka z w yspa
mi n a  pow ierzchn i.

G otu jem y de sp u sz cz en ia  się n a  dół. Jovia 
poleca M«il etowi, s iedzącem u  do tychczas  c iąg le  
w swej s ia tce ,  aby  w s ia d ł  te ra z  do łódki i n a s t ę 
p n ie  p rzyw iązu ją  s ta ra n n ie  b a ro m e try  i w szys tk ie  
p rzedm io ty ,  g rożące  z r a n ie n i tm  w razie w s trzą -  
śn ien ia  balonu.

P .  B e ssa u d  woła c i ą g le :  „Co w idzę? M a n t y  
okrętow e z lewej « trony. —  Je * te śm y  n ad  m o
rzem  !“

M gła  bary w ała  jd do tąd .  Morze by ło  wszędzie 
z lewej s t ro n y  i p rzed  nam i,  a z lewej S k a ld a  
w raz  z Mozą r o z b w a ły  się aż do A nvers  u jśc iem  
sw em  szerszem  od J&ziora.

W  k i lk a  m in u t  t r ze b a  nią ju ż  było spuśc ić  
n a  ziemię.

Rozw inię to  l in ę  p rzy tw ie rd z o n ą  do łódk i i 
p. M a l le t  t r z y m a ł  j ą  w ręku ,  a k a p i ta n  Jov is  s z u 
k a ł  tym czasem  n a j lepszego  m iejsca.

n am i roz lega ją  się g r z m e t y , a żaden  
p tak  n ie  z ró w n a łb y  się z n aszy m  pędem  sca 
lonym .

—  C iąg n ą ć  I —  w oła  Jovis.
P rz ep ły w a liśm y  ponad k aua łem . Ł ó d k a  d r g n ę 

ła  dw a  razy  i pochy la  się. W biegu m u sn ę ły  nas  
szczy ty  d rze w  n a d b rz eżn y c h .

A le  szybkość z ja k ą  pędz im y  j* s t  taka ,  że 
l in a  k tó ra  się te ra z  c iąg n ie  za nam i,  m i  zw al
n ia  b ieg u  b a lo n u  i j a k  kula spadam y  n ad  s a 
m ą  ferm ą. K ury ,  kaczk< i go łęb ie  p ie rz ch a ią  
p rze rażo re ,  a tym c za sem  c ie lę ta  i. koty pędzą 
w popłochu  ku zabudow aniom .

M am y joszcz* a k u r a t  p ó ł  w o rk a  b a las tu .  
Jov is  w yrzuca go i H o r la  u nos  się  po n a d  d a 
chem .

—  Ł ó d k a  1 w oła  kap i tan .
P .  M alle t  zaw iesza  się  n a  p jw ro z ie  i sp a 

dam y  n a  dó ł lo te m  s trza ły .  W yrzuci  m y  . o-

twicę i w leczem y j ą  za sobą  po w ielk iem  p(itf 
b u rae san e m .

—  B aczność!  O strożn i*  z g łow am iI  
P rz eb y w am y  je  szczęśliwie, poczem  uc s

w am y n ag le  s i lne  w s trząsn ien ie .  K otw ica  utkwił*’
—  B aczność  ! T rz y m a ć  się dobrze . Uderzy*®* 

o ziemię'
Ł ó d k a  m u s n ę ła  rzeczyw iści*  o ziemi? 

n - l a t u j e  znowu w górę .  S p a d a  pow tórn i* ,  %  
b ija  aię n ib y  p i ła  i n a re szc ie  o s iada  n a  ziemi) 
b a lo n  m io ta  s ię  je szcze  z wściekłośc ią .  “ S? • 
już  śm ie r te ln e  w ysiłk i nasze g o  balonu . B ied 
kona.  Z b ie g a ją  aię chłopi,  ale bo ją  aię zb l iH . 
T rw a  to dość d łu g o  zanim  zdecydow ali  się ®*, 
oswobodzić, bo j a k  w iadom o n ik t  n ie  może 
iląść z ba lonu ,  p rzed  ca łkow item  n ie m al  *  
p uszczen iem  zeń  gazu

W ra z  z p rze ra żo n y m i ludźm i,  z k tó r ł ®.
n iek tórzy  m an ife s tu ją  sw e zdum ien ie  i p®*?.
s t r a c h  d s ik iem i skokam i, zb l iża ją  s ię  wszystDj
Ir r A OT TT naoeoa CIA na tarrr rr/.frr o ikrowy, paszce  się na  w zgórzach  i otoczjW®
n a s z  ba lon  u ry g in a ln em  i pociesznem
kołem, w ęszą nas  zda ła  sap iącem i n o z d n  
u tkw iw szy  w n a s  «w* ślap ia ,  w ielk ie,  c iek** ’

Z pom ocą g rzeczn y ch  i g o śc in n y c h  
pów b e lg i jsk ich ,  spakow aliśm y w k ró tk im  e t -. 
si* cały n»s  b agaż  i d os taw iliśm j go na 'L 
kolei w H y es t ,  skąd  w sied l iśm y  do pociągm 
chodzącego  do P a ry ż a  o godzin ie  ósm ej t ° l0 
dw adz ieśc ia .  %

P odróż  n a sz a  skończyła  się  o godz inę  * ^  
d ia n s  n a  czw ar tą  rano. W kilka  s e k u n d  PL ;ł) 
sp a d ł  deszcz u lew n y  i rozsza la ła  Si? h® 
k tó ra  pop rzedn io  pędz iła  nas  przed sobą. . j 0. 

T ak  więc m og liśm y  dzięki k a p i ta io *  Jffli 
vis, o k to rego  oc w aaze  wiele ju ż  sły*z8t uł 
m ianow ic ie  k iedy  w ra z  z j e d n y m  z moich -.ft 
jOmych puśc ili  się z b a lo n em  n a  fal* p®.° !oCy, 
—  m og liśm y  w ciągu je d n e j  i tej samej 
obse rw ow ać  z w yżyn  zachód  s ł o ń c a ,  f*® y  
księżyca,  w schód  s ło ń c a  i p o w ie t rsn e m i  1 
kam i d o s ta ć  się z P a r y ż a  do u jść  Skaldy-
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. niejgjsy punkt do stłumienia rozszalałego żywiołu 
o0 /^ W a i.y s tk ie n i  usiłował ocalić dworskie gumDo, 
■nim n^ało mu si? z nadludzkiem wytężeniem, pn- 
0l0,°  t̂ e kilkakrotnie płomienie sięgały aż do jego 

'  1 do dachów pokrytyoh słomą, 
hu t  ̂l®jaeową. ludność chociaż nawoływano do ra- 
jfj ,u> uie zdołano jednak skłonić jej do ob wiązku ; 

bowiem z przestrachu byli nieporadni, drudzy
prawie obojętnością przypatrywali się pło 

kj ? IOm niszczącym mienie ioh współbraci. Dopiero 
j  u P° pewnym przeciągu czasu naddążyli panowie 
Sok z*wieoki, August hr. Łoś i właściciel Białe- 

p i e n i a  p, Sznajder ze swemi s ikaw nam i.-a  na- 
rat s traż ogniowa z narzędziami ze Złoczowa, 
^-•jhek s ta ł się raźniejszym; lecz i wtedy z braku 
j J* nie zdołanoby opanować ognia, gdyby nie po- 

się żandarma z posterunku w Krasnem, 
j n**dzwyczajną swoją energją zmusił chłopów 
. uBStarczania wody. W ten tyiko sposób i z po- 
tfj ^Q(ł*i przybyłych ze wsi Skwarzawy pożar o 
k t eJ po południu ugaszony został i reszta wsi 

**c& nje uieg ja zniszczeniu. 
te fokoda jest stosunkowo bardzo znaczna, dla- 

v budynki zgorzało zupełnie prawie nie były 
wane.

■  ! Częste wypadki pożaiu i upały jakie od dłuż- 
 ̂ 3 czasu panują, powinnyby stać się bodźcem dla 
toi i i^Bycznych- do przestrzegania większej ozuj- 
ojj . P° wsiach, ażeby przepisy bezpieczeństwa od 
I I*1 były wypełniane z wszelką skrupulatnością. —  
je *:*Moby także, aby żandarmerja jak  najczęściej 
. * °Wała, czy są utrzymywane w porządku i po-
,Łł,^iu narzędzia do gaszenia Ćgnia, . aby za me* 

‘°i&nie tyuh przepisów nakładano kary na wójtów.
8  Ł ,

B a ł a m u c e n i e  p u b l i c z n o ś c i .  D ziennikP olski 
w j U ę  na oryginalny sposób. Oto Abendblatty  
I ' Bfiudkich pism, przychodzące do Lwowa o trzeciej 

-^Udniu i rozdawane publiczności między czwar- 
js ł Piątą wieczorem, tłómaczy dosłownie i podaje 
ski€ ”^ a sue, oryginalne telegramy D ziennika Pol- 
Po8’̂ °U' J ' 8^ 0 środek najbardziej może ekonomiczny 
( .“'.'kania depesz, ale jestto zarazem fałszerstwo, 
04  enwi& przytem zmienia datę tych depesz, aby

* glądały jako telegramy.
tak np. w dzisiejszym numerze D ziennika  

Mjj wszystkie te depeBze mają datę 2 sierpnia. 
p0 °*a>em wzięte s ą '  one z rozdanych wczoraj 
4 Południu poniedziałkowych numerów S ta re j  i 
j^ . ej  Pressy, w których miały datę „91 lipna", 
i * Przesunięcie wypadków o 3 dnie może nieraz 
i , t  ^Jjdnego w gruby błąd wprowadzić i odbić się 

na jego materjalnycb interesach. Ustawa 
U|e£S°ł * wprawdzie nie ściga takiego fałszerstwa; 
kul  ̂ Za ««m nie idzie, żeby dla dziennibarskiei spe- 
te( CP był° dozwolonem nadużywać pospolitej xze- 

; i oszukiwać publiczność, 
kijj <- i c t a w a  s p r a w a  d l a  p p .  c y k l i s t ó w .  Przed 

[ui»m j w sądzie pokoju w Raszynie rozstrzy- 
h»r^, ciekawa sprawa. Oskarżonymi byli dwaj
lcf *?avr8oy cykliści pp. K. i 8. Oskarżycielami miej- 

1 *łuściani<
Bieoz się kat miała. 

bo» opasie podróży cyklistów szosą ku Kaszy-
jooj. . przeciwnej strony nadjechał wóz, na którym 
<Haj kilku ludzi. Konie nie przyzwyczajone wido- 
pfj 6 Wiaoku swoich żc-laznych współzawodników 
>o*8 ‘a8zJły  się i poniosły. Wóz wywrócił się do 
bi& p r , ł 0 |en) dwie osoby poniosły ciężkie stłuozc- 
puć'ci^0ł8aiewam ns przyczynę wypadku włościanie, 
Hit*. w P°Kuu *a cyklistami. Pojmano ioh, a

- łłl* z ł *knrzono do sądu. 
btśr l:z*>artek odbyła się sprawa sądowa, na
t W ars*awy wybrało się dwunastu cyklistów
^ " ^ P m e s e m '  kia bu na czele. P ; dłuższej rozpra-
Uji 1 *3 Wykazaniu się oskarżonyoh pozwoleniem
jjj, , ‘*zjaln»m na odbywanie podróży pc szosach

Rożnych, sąd wydał wyrok uniewinniający. Pa 
cykliści urządzili wtedy dobrowolną składkę 

^yuadgrodienie poszkodowanych włościan.
[jj Bądź co bądź widoeznem jest jednak, że jazda 
j p 0 drogach publicznych należy do hazar- 
j  ' uych przyjemność., gdyż ludność wiejska, wszę- 
H- fatrzy oa jeźdźców „na kółkach" nieprzyohyl-

01 okien
i^j W e  w s i  S a r n k i  średnie w powiecie rohatyń- 
któr Wybuchł d. 27 lipca przed południem ogień, 
*°>ań * znisz zył do szczętu 20 zagród wło-
6i»o^ P rzyczyu^ nieszczęścia była j - k  zwykle 

. “■tróżność. -  -  -

«obie ^ ^ u B ó j s t w o .  W  sobotę wieczorem odebrał
y-iiu y°ie kmnisarz podatkowy J a n  Kolarz w Wie
ch a  i Wy8tr*ułt,m z rewolweru. Kolarz pozostawił 
'W w l  Juioui. Przyczyną samobójstwa była
PUCy ' a Pieniędzy skarbowych. Samobójca po za 
Wu, ’ 4 *0lly utrzymywał stosunek miłosny z pe- 
eeJ \ ’ra 8° bardzo wiele kosztowała, wię-
8 k*av t? wynosiła. Kolarz b ra ł  więc pieniądze
ą, i L_ "* 'dkryto deficyt, lecz wówczas rodzi 
‘■olai , , ry , b iaki Kasowe. Mimo to prowadził

*6cznif, r,a i  snoBÓb życia, który go osta-
OtfJ l H d° Łan'°bójstwa 

8ie nowe^0 f f l 8 e n f e a e j§ wzbudził onegdaj w Ode- 
P*dła , “urnach zbrodLiezy nihilistów, którego ofiarą 
8̂ Uęła ‘ P° Jouerale Nestorowie. Jenerałowa
^ a s jw  * J ,ogacTw óW zymieh i zamieszkiwała swój 
^ tt§trzfe '  w Odesie. Zbrodniarze wtargnęli do

S  ^kneb low a li  p Nestorowej usta, a 
f^a?li. p? r ?ce i nogi, zwykłym nożem ją za-

11 gjotót 11 anel morderstwie zabrali 800.000
t*a 8i« do T 1..TE.iuciii aa  okręt z zamiarem dosta- 
„rzeJ przyaren/t'5'*1' Pei’uem morzu zostali wszyscy 

leżący ,j0 i °wan’ mą0j zi j silni studenci
Łer tycznej partji „Narodnaja Wola".

*^ ^ Łra^Wia i Sztuka.
°^yginulnB; 11 >JuOWe rozpoczęło w dodatku druk
"Kamień Józefa Orłowskiego pod tytułem

^ , R«maitośc:.
"  • W zeeilym tygodniu

okn Ła Syberię J  L  f  X  g ° etaPeDj odsta-

» kia i t
1 c i  S j*  f,“ r '  W»M"  oontn, o f  , J'
> 2 : ^ '  a u. £ S  ™je
» ; S S l  ?isl; 1,4 Z  i

^ « d T ku j J 7 0\ «  « » , :  zapttyw any o

Z r ?  wkr/tLeCJ1i r  mi Z źle,
tan, ^  *u io  wysłano 1 PSZjg0 ży®ia już nie 
Bol0 81? uzeniłem tam"1 byłem młody,
Zki' r °zdają — 'j ] H , ,  ® r ««izinę i gospodarstwo.
b r i  ?Wa*eln się roln’ tw 106 ’ sianuk"ey również 
n,. ^ am każdy praunwit6111 atrzJ mani0 miałem do
ków Slę -i0Że> t  nas am °1Z ek P°rZ!tdnie utrzy-
“ •  * * * , -  a P‘j»-

oia przez rok w  moim

rodzinnym kraju, ludzi dużo, a roboty m a łe ;  przez 
cały czas 'p rzym iera łem  głodem, to też postanowi
łem powrócić na Syberję Zebrałam sobie tylko tro
chę nasion, chcę spróbować czy dadzą się posiać na 
Syberji. Mam kukurudzę, fasolę, trochę wisien i o- 
rzecliów. Pragnąłbym tylko, aby w ładza dała mi 
pozwolenie na przewiezienie ich na miejsce, gdyż 
bez tego mogą mi nasiona w drodze odebrać.

Długo jesztze starowina wychwalał swoją Sy
berję, do której tak nawykł, a gdy mu powiedziano, 
ie  etap odekodzi dopiero za „ tydzień, zawołał 
z żalem ;

— To jeszcze dłu^o czekać Ł zeba!  . A czy nie 
możnaby w więzieniu oczekiwań odejścia etapu, aby 
pewniejszym być otrzymania odpowiedniego miejsca?

—  Sen dzicwięcio-m iesieczny. Szczególny wy- 
padeK chorobliwego snu zajmuje już od dłuższego 
czasu uwagę lekarskiego świata niemieckiego. W H e s -  
sji, w wiosce Obei-MórJen, oddalonej o trzy kwa
dranse drogi od miejscowości kąpielowej Neuheim, 
leży w śnie od 9 %  miesięcy pewna kobieta. Stan 
chorej, która nie przyjmuje ani jadła, ani napoju, 
przypomina głośny niegdyś sen ułana pruskiego 
w Poczdamie, oraz śpiącą dziewczynę w Yelpke, 
w księstwie Brunszwickiem, która również około pół 
roku leżała w śnie pogrążona, * a po przeniesieniu, 
na żądanie lekarzy brunszwickich, do zakładu Marji 
w Brunszwiku, odzyskała zdrowie w zupełności. Sen 
chorej w Ober-Morlen różni się jednak od snu wy
mienionych chorych tem, iż śpiąca nie pozostaje bez 
ruchu jak  oni, lecz często porusza głową i kolanami, 
w krótkich a równych odstępach czasu, zupełnie 
w takt chodzącego zegara. Mianowicie głowa chorej 
porusza się na prawo, ; odczas gdy oba kolaua wy- 
konywują równocześnie ruch w lewo. Oczy jej nato
miast są zaniKnięte, a wszelkie usiłowania lekarzy, 
aby je oiworzyó i otwartemi utrzymań prze* chwilę, 
pozostają bez skutku. Często też napadają chorą 
spazmatyczne drgawki trwające czasem dzień cały i 
połączone nieraz * krwotokami nosowemi. Czy chora 
słyszy i rozumie, co się dokoła niej dzieje, nie jest 
dotąd wiadomem. Związek lekarzy okręgu Friedberg 
czynił starania, ażeby śpiącą przenieść do Giesen i 
opiekować się nią w miejscowej klinice uniwersyte
ckiej, krewni chorej jednak odmówili w obawie, iż 
u śpiącej wykonywać będą Ukarze jakie operacje. 
Na nic się nie przydały wsztlkie perswazje, uparci 
wieśniacy nie chcą bowiem ustąpić. Śpiąca kobieta 
zapadała już poprzednio dwukrotnie w podobną sen 
ność, która jednakże Die trwał« tak długo, jak o 
becnie.

—  Szczególne zjawisko przyrody obserwują 
mieszkańcy okolicy Gilly i Charleroi. —- Z głębi 
ziemi wydobywają się strumienie światła, które nocą 
rzucają cudowny widok ns całą okolicę. W  powietrzu 
czuć się daje silna woń spalenizny gazów.

"W miejscu, 'skąd się wydobywają gazy, znaj 
dowała się kopalnia, gdzie jednakże zarzuoono jprace 
z powodu ogromnej ilości zabójczych gazów. Badania 
przez zarząd sąsiednich kopaiń prowadzone wykazały, 
że gaz ten wydobywa się z głębi ziemi z olbrzymią 
siłą prężności.

Luanośd okoliczna jest silnie przerażona, gdyż 
zachodzi obawa wybuchu, który sprawiłby ogromne 
spustoszenia.— .Tłumy oiekawych turystów zjeżdżają 
oglądać to wspaniałe zjawisko przyrody.

—  Złośliwy inserat. Pan X., nie mogąc sobie 
dać rady z sąsiadkami, które mu cały dzień wygry
wały rozmaite etiudy  ozęsto aż dc północy, ogłosił 
w pismaoli, że przy ulicy... pod 1.... mieszkanie... 
jest do sprzedania nowiutki fortepian o siedmiu okta
wach za 50 z ł ,  jak  również dwie papugi dobrze 
wytresowane po 10 zł.

Amatorów fortepianu nie b rakow ało ; mniej ich 
było na papugi, każdy pytał tylko o fortepian.

Naturalnie procesja kupców wszelkiego rodzaju, 
stanu i płci bardzo nie przypadła do smaku sąsiad 
kom, które dla odstraszenia natrętnych zmuszone 
były przybić na drzwiach napis „Fortepian i papugi 
sprzedane." (Autentyczne).

Pomysł pana X. okazał się przynajmniej chwi
lowo skutecznym , gdyż sąsiadki z powodu Irytacji 
mmej się oddają muzyce. —

—  Gwałtowny giibernator. —  Gubernatorem 
Odesy jest Wiceadmirał Zełonyj, znany powszechnie 
ze swej szorstkości i impertynencji, które szczególnie 
cudzoziemcy najwięcej odczuwali. Za lada uchybienie 
zagrażało podróżnemu wydalenie z miasta, a często 
gęsto i areszt.

W  tych dniach jechali parowcem dwaj Anglicy, 
profesor dr. Dillon i jego przyjaciel 0 ’Mahony. ' Na 
pokładzie znajdował się i gubernator, którego An
glicy wcale nie znali. Obaj usiedli koło Zełonego, a 
ten grubijańskiemi słowy kazał im się oddalió. Sy
nowie Albjonu ani myśleli posłuchać wezwania gu
bernatora, który kazał ich natychmiast aresztować.

Konsulat angielski odniósł się bezzwłocznie do 
jeneralnego gubernatora w Kijowie i w drodze tele
graficznej nadszedł rozkaz, żeby pan wiceadmirał 
wypuścił Anglików na wolność i obu przeprosił.

Zdaje się, że zajście to przepełniło miarkę czy
nów gubernatora, który prawdopodobnie pójdzie . . . 
iv duraki.

- -  Król walców Jan Stranss pracuje obecnie 
w Koburgu nad nową operetką p. t. „Simplicius", 
do której libretto napisał Wiktor Lćon. W Wiedniu 
zaś adwokat jego prowadzi proces- z  Ubrecistą „ B a 
rona cygańskiego" p. Schnitzerem, który żądał aby 
przed „Simpliciusem" Strauss napisał operę komi
czną do jego libre tta  Der Schelm von B ergen ,

—  Analogiczny wypadek z afera mis Cass 
miał miejsce w tych dniaeh w Kronstadzie. B u r 
mistrz miejscowy Franciszek K'emesz rozkazał przy- 
aretztowaó kasjerkę Ceeylję Lorinczy, pod zarzutem 
niemoralnego prowadzenia się. Daremnie dwaj kron 
stadzey lekarze zaręczali za niewinność aresztowanej, 
burmistrz nakazał kasjerkę poddać oględzinom poli- 
cyjno-lekarskim. Adwokat dr. Kabdeho wniósł z te
go powodu skargę do sądu na prezydenta miasta. 
Wypadek wzbudził wielką senzację i oburzenie prze
ciw burmistrzowi. 1

—  Ciekawy zwyczaj. Gazeta K aukaz  opowia
da następujący ciekawy zwyczaj panujący w m. To- 
ri na Kaukazie. Przy miejscowej cerkwi znajduje się 
żelazny gruby łańcuch-, ważący około 4 pudów. O 
tym łańcuchu krąży legenda, że dziewczyna, która 
obniesie go na szyi trzy razy wokoło cerkwi, bezzwło
cznie wychodzi za mąż, a bezdzietne mężatki w mo
żliwie najbliższej przyszłości będą miały to, ozego im 
do szczęścia brakuje t. j. dzieci. Nie trzi ba doda
wać, że łańcuch nie próżnuje, lecz spaceruje bardzo 
często na karkach przesądnych. Ceremonja odbywa 
się w ten sposób. Młoda Gruzinka żegna się krzy
żem świętym i przy pumooy męża kładzie na szyję 
ów łańcuch. Częstokroć zdarza się widzieć, że ów 
mąż, jest to ezłowiuk zupełnie inteligeutny a nawet 
nieki -dy i ubrany wykwintnie, po europejsku, nie 
przeszkadza mu to jednak podzielać ogólnie panują
cego tam przesądu. Rozpoczyna się pochód w około 
cerkwi. Biednej kobiecie pod ciężarem łańcucha gną

lę nogi w kolanach, krzyż garbi, a kroplisty pot 
ścieka z ozoła na oczy; ale mąż towarzyszący żonie 
nie pomoże jej w tein t rudneu  dziele, bo legenda 
c a ky nikt nie dutykał łańcucha podczas obcho- 

u. Obraz -to wspaniały, w a rt pendzla -artysty ! Na- 
omeo po wielokrotnych odpoczynkach, po ohfitem 

nieraz szlochaniu się kobieta kończy swą uciążli 
wą pielgrzymkę. ówczas podchodzi ducnowny, zdej

muje łańcuch i błogosławi przyszłą matkę i jej po
tomstwo. Wzruszone małżeństwo ze łzami w oozach 
dziękuje za błogosławieństwo i z sercem przepełnio 
nem otuchą i uśmiechem na ustach zabiera się do 
domu.

—  Osobliwe rzem iosło. W  Paryżu pewna 
pani Roy, trzydziestoparoletnia wdowa, obrała sobie 
niezwyEłą sp< cjalnośó. Oto, przechadzała się us ta 
wicznie po ulicach miasta i skoro tylko przecho
dzeń jaki został rozjechany lub tknięty atakiem apo- 
plektycznym na ulicy, rzucała się nań z płaczem, 
nazywając go swym najdroższym bratem, mężem Inb 
ojcem. Obecni, przez szacunek dla tak wielkiej bo
leści, u łatwiali jej wynalezienie wehikułu, którym 
odwoziła rzekomo do domu drogą sobie osobę, a 
w rzeczywistości odzierała ją z wszelkich kosztow
ności i pieniędzy. Przybywszy jakoby do celu po
dróży, prosiła dorożkarza aby poczekał chwilkę, if<~ 
nim uprzedzi rodzinę i... n ikła bez siadu, pozosta
wiając mu rannego lub nieboszczyka. Nareszcie po
licja wykryła niecne oszustwo. Skazano podsądną 
na t r z r  miesiące wieży.

—  Środki ostróżuości w  czasie burży. Bę-
dąo w polu lub na wolnem miejsou w czasie naw ał
nicy unikać należy schronienia się pod pojedynczo 
stojące drzewa, stogi i t i t  zbliżać się do wody 
lub bydła. Fizyk Licntenb6rg proponuje, aby na każ- 
dem oddzielnie w polu stójąoein drzewie przybito 
tablicę z nap isem : „Tu się ginie od pioruna." D a 
lej strzedz się należy stawania jako punkt najwyż
szy na większej płaszczyźnie, ponieważ w tanim 
razie jest się najbliższym chmur. Na ulicach w mie
ście należy iść środkiem uliój, a ' nie pod domami. 
Mianowicie unikać trzeba takich miejsc dc których 
woda spływa z dachów w wielkich masach. W po
koju najlepiej miejsce obierać w samym środku. U ni
kać należy bliskości pieca, Justra fortcDianu i że- 
larnych sztab przy oknie. tV suterynaeh i w skle
pi* jest się pewniejszym auiżeli u góry. Okien za
mykać nie trzeba, ale dobrze palący się ogień wy
gasić, ponieważ dym jest dobrym przewodnikiem 
elektryczności. Metalowych przedmiotów, niekonie
cznie potrzebnych, lepiej nie mieć przy sobie w cza
sie burzy.

—  Projekt tunelu pod kanałem L a Manehe, 
dotąd nieurzeczywiatniony, proponuje zastąpić inży 
nier francuski Arnaudeau, urządzeniem poczty ruro
wej, lecz nie na dnie kanału, tylko ponad jego po
wierzchnią, na lekkich słupach. P- Arnaudeau pro
jektuje , i.arożenie czterech fcakien ru r  pocztowych, 
z których najpierw wykonane będą dwie. ~ Śeieśnio- 
nem powietrzem napełnione będą, nie same wielkie 
rury, lecz znajdujące się w ich wnętrzu rurki mniej
sze. W głównych rurach nadto znajdować się będą 
druty telegraficzne i tel- foniczne. Pociągi pocztowe 
w rurach składać się mają z 1 0 — 15 wagoników, 
ważących po 500 klgr., idących po sobie w kwa
dransowych odstępach czasu, a przewożących całą 
pocztę listową angielsko-franeuską, małe pakunki a 
nawet pasażerów, którzyby zgodzili się odbyć po
dróż w postawie leżącej, Szybkośó tych pociągów 
oblicza projektodawca na ] 2— 130 kilmt. na godzinę, 
.tak, że przejazd przez kana ł  trwałby zaledwie 15 
minut. Koszta wszakże wynosić mają 20 miljonów 
franków. P. Arnaudeau nie ładdzi bię wcale co do 
trudności -'akie przedewszystkiem przedstawiać bę
dzie wbijanie słupów w dne kanału, lecz pewien 
jest, że za pomocą oliwy uda mu się podczas robót 
uspokoić burzliwe fale. Niemniej wątpliwem jest czy 
wielkie to przedsięwzięcie zostanie do skutku przy
prowadzone.

—  Geiljalne m ałpy. Wychodzący w Rio de J a 
neiro Jou rn a l de Comereio zapewnia, iż pewien 
plantator brazylijski, Ludującj przeważnie leD, kazał 
wytresować siedm małp do zbierania lnu na sprze
daż. Małpy wykonywają podobno robotę swoję rów
nia zręoznie j°,k murzyni.

Część ekonomiczna,
Stosunki gospodarcze na Rusi.

P a n  D r.  K. z pod Barszczowie po d a ł  w Prze
glądzie  ś rodek  przeciw ogrom nie  drogim  żniwom

za sn o p " .  Daj Boże, ażeby ta  d ob ra  rada, nie 
pozos .a ła  na pap ierze ,  lecz jak na jp rędze j  w eszła 
w p rak ty k ę  i aby wykonanie  żn iw a kosą i za 
p ien iądze  dało  się  urzeczyw is tn ić  u nas n a  P o 
dolu, Z apew n ić  w szakże  m ogę S zan . D r.  R. że 
uieszczęcLi się t ru d u  i ofiar, bo bez t ru d u  i 
ofiar na  P odo lu  pieczone go łąbk i  nie lecą do 
gąbki,  a zaoszczędzony grosz na  żniwie p rzy d a ł  
by się bardzo  n a  opłacenie bodaj za leg łych  po
datków, a n ie  mówię o now ych za leg łych  r a 
tach. Lecz ad rem, blisko od 1ji  wieku, s ta ra m  
się nieszt-zędząc t ru d u  i ofiar przeforsow ać ż n i 
wo oz im iny  kosą i j, dnak s to ję  dziś n ie s te ty  
ne tem sam em  co przed 25 la ty  s tanow isku .

K o re sp o n d en c ja  z po<i Barszczow ie z daty 
28/7 za leca ła  to j a  zaś juz  2?/7 uży łem  pięciu 
parobczaków  do koszenia ży ta  —  i ci za dobre  
w y n ad g ru d ze n ie  skosili i zw iązali  2 kóp 17 sn o 
pów =  137 snopów. Dnia ii-/7 uży iem  9ciu  do 
koszenia  żyta i ci skosili kóp 10 snopów 15 za 
tem po 1 kopie i snopów 6. D n ia  29/7 ci sami 
9ciu zrobili kóp 12cie równo; —  zatem po 1 ko
pie i 20 snopów . N a tym sam em  ła n ie  m n i  s ie r 
pem użęli po f e f i  kopy. ■

D n ia  zaś 30/7 juz w żaden  sposób kosić n ie  
chc ie li  —  bo sie ludy z nas sm iju t , że m y kosą 
a ne serpom zbirajemo i  snopy hytkic  (brzydkie)  
robymo. A co zrobić z kosą na w ykręcone j p sz e 
nicy?!  takiej j a k a  j e s t  w tym r o lu .

S ierpem  takiej pszenicy  u rżn ie  zwykły  ro 
bo tn ik  dobrego  snopu kop dwie dziennie, jak  np 
w tej cbw .ii

Broń BoZe ażebym pogard, ił zb iorem  kosą, 
lecz że wszelk ie  nowości idą  z Z achodu ,  p rze to  
n iech  się z iem ian ie  s ta ra ją  d la  dobra  całego 
k ra ju  tam je  zaprowadzić ,  (w k rakow sk iem  i 
ta rnow sk iem )  a może p rzyk ład  o d d z ia ła  i u Das 
więcej n a  W schodz ie .  N ad m ien ić  rnusz i ze za 
zw iązane  kopy czy to owsa czy jęczm ien ia  p ła 
cić m usim y 20 et. za uźęcie zaś i zw iązan ie  ko
py żyta czy p szen icy  3 0 -^35  ct. —  gdzież  więc 
s to s u n e a ?  Lecz zda je  m nie  się: : że S ch i l le r  ni 
pisał, W er den D ichter will verstehen , M uss in  
Dichters L ande gehen.. P rzy  30 s to p n iac h  gorąca  
i go rących  żn iw ach  dość tego n a  dzisiaj.

B u r ty  30 lipca 1887.
J . S.

=  Urodzaje w gubern podolskiej, kijowskiej i 
wołyńskiej. — Zboża Oi,ime i jare równie jak i ogro- 
dowiny przedstawiają się w guberuji podolskiej za-
dowalniająeo. Miejscami rozpoczęto zbiory żyta, __
W  powiecie mohilewskiin pojrwił się pasożyt, pod

jadający korzenie buraków, tytouiu i kapusty.
W guberuji kijowskiej —  według wi idomości, 

jakie nam nadesłano —  stan ozimin i zbóż jarych' 
oraz traw, przedstawia się dobrze. W  powiatach r a '  
domyskim, kaniowskim i skwirskim zbiorom siana 
przeszkadzały ciągłe deszcze, w innych powiatach 
sprzęt sir na ukończono szybko. "W powiecie kijow
skim chłodna i wietrzna pogoda zgubnie wpłynęła 
na zboże osime podczas kwiatostanu, korzystnie zaś 
na jare. W  powręeie skwir»kim Riine i częste de
szcze uszkodziły zboża ozime.

Ze szkodliwych owadów pojawiła się na rzepa- 
kaoh czarna gąsienica, wyniszczająca kwiat i liście.

■“ Na Wołyniu zboła ozime i jare częścią są za- 
dowalniające, częścią zaś liche.

=  T a r g  z b o ż o w y  w  K r a k o w i e .  Dnia 2 Merp. 
Wobec coraz słabszej tendencji w banału zbeżowym 
z jednej skrony spekulanci starają się o pozbycie 
dawnych zapasów, z drugiej strony producenci — 
w przewidywaniu dalszego spadku cen —  ofiarują 
już na sprzedaż nowe zboże, a w skutek tego ceny 
coraz więcej się obniżają, tem bardziej, ze zapotrze
bowanie jes t wogóle bardzo małe, a odbyt tak u nas 
jak i za granicą utrudniony

Na dzisiejszym targu na K leparzu :
Płacono za pszenicę b iałą zł. 8.25 do 8.75,

za żółtą 8 .52 do 8.75, za czerwoną 8.40 do 8 .85 ;
za żyw 5 05 do 6.30, za jęezmień 5 .— do 5.75,
za owies 5 .52 do 5.75 (z akcyzą). —  Wszystko za
100 kilogramów.

W i e d e ń  1 s ie rpn ia .
(Z )  Im  w yżej pod n o s i  się te m p e ra tu ra ,  tem  

niżej spadŁ poziom t ra n sa k c y j ,  a dziś doszło już  
do t6go, ze A8zystk:s t e z  w y ją tku  dzia ły  p a p ie 
rów sp eku lacy jnych  z a p ad ły  n ie jako  w le ta rg  
kan ik u la rn y .  N a  g ie łdz ie  w s tępne j  było  jeszcze  
nieco r u th u ,  ' Ccz pog łoska  o n ieda lek im  wyje- 
ździe K c b u rg s  d o B u ł g a r j i  w yp łoszy ła  n iek tó rych  
spekulantów  z ukrycia .  Z obawy, ze n ie za d łu g o  
m ogą  zajśe w ażniejsze  w ypadki po l i tyczne ,  rzu 
ciło cię z n ic h  wielu do rea l iza c j i ;  ale powiodło 
się im nie najlepiej.  A m ato rów  n a  swój tow ar  
n ie  zdołali zna leść  i o s ta teczn ie  t a r g  skończył 
się na tem  sam em , n? czem się zaczął.

P o d  koniec podniosły  się k u r s a  o m a le ń k ą  
od rob inę  w g ó rę  n a  w iadom ość,  że w B e rl in ie  
nie przypuszczono  nowego sz tu rm u  do w alorów 
rosyjskich.

Z zachodu  m ało  ogółem  nad e sz ło  dziś w ie 
ści c iekaw ych ,  to też w szczupłych sw ych  czyn 
nośc iach  nie o g lą d a ła  się n ań  gie łda .

N otow ano : K redy ty  aus tr .  282*— , w ę 
g ie rsk ie  287*57, ang lobank i  106*57, b a n k v e re in j  
93*— , Jaende rbank i  220*25, ludwiki 214*75, 
czerniow ieekie  223*75, r e n ta  w spó lna  81*55, 
s r e b r n a  82*70, au s t r jac k a  z ło ta  112*70, papie- 
„ws 5 %  96*95, w ęg ie rsk a  złota 116*25, pap. 

5°0 87*45, rube l  1*10.
—  Z w i e d e ń s k i e g o  t a i g o  b y d ł a .  Na ponie

działkowy ta rg  bydła rzeźnego przypędzono 2461 
opasowego, 140 sztuk * paszy i 997 sztuk chudego, 
ogółem 3578 sztua byd ła ;  pomiędzy temi z Galicji 
1111 opasowych, 129 sztuk z paszy i 304 chudych, 
z Bukowiny 227 opasowych i 32 chudych. Ogółem 
przypędzono o 497 s r tuk  mniej niż zeszłego tygo
dnia. Z Galicji przypędzono o 98 sztuk muiej. —  
Przeb’eg targu był ociężały. Ceny przeciętnie spadły 
o zł. 1.25. Nie sprzedano 127 sztuk.

Płacono za galicyjsko-bukowińskie woły opaso
we po 48 do 52.50 zł., towar przedni po 63 do 57 
zł., wyjątkowo po 57.50 z ł . ; węgierskie po 48 do 
52.50 zł., towar przedni po 53 do 57 z ł . , wyjątkowo 
po 59 z ł . ;  z innych krajów po 5"  do E4.5C zł., to
war przedni po 56 do 59 zł., wyjątkowo po 60 do 
61 zł. za centnar metryczny towaru zabitego, a 
bydło ohude pc 24 do 114  zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 3 s ie rp n ia  (p ryw .)  Z ap e w n ia ją ,  że 

k s iążę  K oburg  zam ie rza  objąć w łrd z ę  i użyć je j  
za raz  tylko n a  to, aby  dopełn ić  w arunków , k tó 
ry ch  dom aga  się Rosja. Ma za te m  u su n ą ć  re-  
jenc ję ,  r ząd ,  m ianow ać  nowy g a b in e t ,  rozw iązać 
sob ran je .  S podziew a się, że przez  te  z a rz ą d z e 
n ia  o tw orzy  m ożność negocjacy j z Rosją, k tóre  
ma naw iązać po powrocie do W iedn ia .  W  E u ł-  
g a r j i  m a zabaw ić  ty lko tak  d ługo, ile będzie 
po trzeba  do d o k o n a n ia  pow yższych  zm ian , k tó ie  
przez p rok lam ację  obwieści.  M ocars tw a obecnie  
w cale  się do sp raw  b u łg a rsk ic h  n ie  m ięszają, 
oczekują zupe łn ie  n eu t ra ln ie  rozwoju wypadków .

R z y m  3 s ie rp n ia  (pryw .)  Z w raca ją  uwagę, 
że b iskup  w F e r n i  złożył uszanow anie  królowi. 
J e s t  to p ierwszy w ypadek  na  te ry to r ju m  daw nej 
rzym skiej djecezji i p ań s tw a ,  gdzie dotąd sfery 
duchow ne  nie u zn a w ały  zm iany w ładzy  p a ń 
stwowej.

B e r l in  8 s ie rp n ia  (pryw.) P om iędzy  fo r ty 
fikacjami w S crassb u rg u  i Kolonii zaprow adzono 
kom un ikac ję  welocypedową.

L o n d y n  3 s ie rp n ia  (p ryw .)  D epesze  w ice
kró la  Indy j  donoszą ,  i e  w A fg a n is ta n ie  znowu 
się  po łożenie d la  em ira  pogorszyło . S toczono  kil
ka  w r ln y e h  bitw, woiska em ira  pobite ,  pow stan ie  
się szerzy. —  W w ojskach  em ira  codzienne 
w ypadki b u n t u ,  n ie  chcą  się  bić p r z e c w  b r a 
ciom

W a r s z a w a  S s ie rpn ia .  Z powodu n ie d a 
w n y ch  zajść w cy rku  Salom ońsk iego  skazano 31 
osób, g łów nie  s tuden tów , n a  karę  a re sz tu  od 2 
do 3 tygo ini. D ziennik i ,  k tó re  podaw ały  a r ty k u 
ły  podburza jące  z powodu ty c h  zajść, skazano  n a  
g rz y w n y  od 300— 2500 rubli.

R z y m  3 s ie rpn ia .  R iform a  donosi ,  że 
w sku tek  śm ierci D epre t isa  nie zajdzie w cale  ża 
d n a  z m ian a  w w ew nętrzne j  lub zew nętrzne j p o 
l ityce Włoch, W s z y s tk ie p a ń s tw a  eu rope jsk ie  z r e 
sz tą  w iedzą,  że po li tyka  W łoch  je s t  w w ysokim  
s to p n iu  pokojowa.

B e l g r a d  3 s ie rpn ia .  K ro low a pow róciła  
wczora j z kąp ie l A rang ie lovacs  do B e lg ra d u ,  aby 
pożegnać  się z kró lem  i n a s tę p c ą  tro n u ,  k tórzy  
w p ią tek  przez B u d a p e sz t  u d ad z ą  się do 
Schm etk-iu .

Z os ta ła  tu ta j  w ysad z o n ą  kom is ja  z s z e s 
n a s tu  cz łonków , celem u łożen ia  p ro jek tu  nowej 
k ons ty tuc j i .  W  kom isji  za s ia d a ją  p rze d s taw ic ie l i  
w szy s tk ich  par ty j ,  a  m iędzy  nimi m in is trow ie ,  
jenera łow ie ,  radzcy  pańs tw a ,  posłowie, p rofeso
rowie i sędziowie.

D on ies ien ia  p ism  pesz teńsk ieb  o rokow a
n iach  pom iędzy  S e rb ja  i C zarnogórą  są  zu pe łn ie  
fa łszyw e i bezpodstaw ne.

P a r y ż  3 s ie rpn ia .  P aris Journa l donosi  n a  
podstaw ie  wiadom ości u św iadków ) ';lang( ra 
za s iągn ię tych ,  że je n e ra ł  Boulangi r  żą d a  za d o ść
uczyn ien ia  zupe łn ie  n a  serjo. tym  ce i  po le
cił swoim świadkom  obotawać przy tem , aby 
s t rze la n o  się tak  długo, dopóki je d e n  z p r z e c i 
wników  trafionym nio zos tan ie .  Ś w iadkom  p r z e 
ciwnika pozostawił oznaczenie  d y r ta n s u  s trza łu .

W a-unk i te  n ie  zostały p rzy ję te .  W ów czas  
św iadkow ie B o u la n g e ra  zaoow oln ili  się j e d n o ra -  
zowem s trze lan iem  bez k o m endy  n a  od leg łość  
20 kroków, ośw iadczyli  j e d n a k ,  że od tego  n ie  
odntąpia. Świadkow ie F e r r y ’ego ośw iadczyli  się 
za po jedynkiem  o je d n o ra z o w e m  s trze la n iu ,  
z kom endą, na  25 kroków  odległości.  D il lo n  i 
T eve rro t  nie zgodzili  s.ę na  to —  a p ism o przez 
św iadków F e r r y ’ego opub likow ane  po tw ie rdza ,  że 
nie przyszło  do zgody co do w aru n k ó w  p o 
jed y n k u .

Ś w iadkow ie F e r r y ’egc zaproponow a li  te s a 
me w a ru n k i ,  ja k ie  m ia ły  m ie jsce  p rz y  p o j td y n k u  
B o u la n g e ra  z L a r e in ty ’m.

■ Świadkowie B o u lan g e ra  od rzuc il i  tę  p ropo 
zycję, o p ie ra ją c  się na  tem, że .m ,  ja k o  s t ro n ie  
obrażonej p rzy s łu g u je  p raw o  d y k to w a n ia  w a r u n 

ków pnjeaynKu, na  co znow  św iadkow ie  Fei*ry’ego 
zgodzić  się nie chcieli.

L o n d y n  3 s ie rpn ia .  Gazeta L ondyńska  do
nosi o w cieleniu  o b sz a ru  R ode - Valley w p o łu 
dniow ej A fryce do te ry to r ju m  kolonji ang ie lsk ie j  
n a  P rz y ią d k u  Dobrej N adzie i .

K o n s t a n t y n o p o l  3 s ie rp n ia .  (D on ies ien ie  
R e u te ra ) .  P o r t a  zam ie rza  k w es t ję  za łagodzen ia  
p rze s i le n ia  b u łg a rsk ieg o  p rzed łożyć  konferencji  
m ocars tw .

W  ko ła cn  dyp lom a tycznych  m niem ają ,  i e  
p ro jek t  P o r ty  n ie  dojdzie do sku tk i1 z pow odu 
opozycji Rosji.

Nelidow rozpoczyna  w cz w a r te k  swą podróż 
(za u r lopem ) do P e te r s b u r g a ,  n a s tę p n ie  u d a  się 
do K issingen.

3ST a d e s ł a n e .

Zaproszenie do prenumeraty.
Z  dniem 1. L ipca  b. r. 

rozpoczęła s i e  całoroczna prenumerata n a

dwutygodnika z w ykazem  b ieżących  c iągu ień  lo
sów, lis tów zas taw nych ,  obligacji i tp . W iadom ości 

bankowe, koiejowe i eKonomiczne. ,  
Prenum erata całoroczna w ynosi we L w ow ie:

% dostawą zł 1.20 || na prowincji zł, 1.30 
Administracja N adziei 

A n g n s t  S ch e 1 le  n  b er g  
Dom Dankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 

e H ^ j g g g  i f

3 sierpnia LwO» wnn-. i' ,.u w---
• ńT|| Jarosław

Pszenica 7.----- 7 50 6 8 0 - 7  25 6 75 - 7  25 7.----- 7 85
Żyto 4 50 5 2 4 1 0 - 5 — 4 50 - 5  - 4 6 0 - 5  35
Jęczmień 4 ----- 5.40 3 60 - 5 — 3 5 0 - 5 — 4 ----- 5 75
OwieB 3 5 0 -4 .2 5 3 5 0 - 4 — 3 5 0 - 4  - 3 6 5 - 4  50
Groch .— 5 — 4 50 7 - 4 25 S5" 4 75 7 —
Wyka *— 4 50 3 8 5 - 4  40 3 .50-4 .50 4.----- 4 75

-Rzepak. —.----- . - 9 20 1 0 - 9.— 18-- 9 50 10 25
L nianka .— .— .— — —.------•— .— .—
Konic. czer. —.----- .— 2 2 .-4 2  - *22.— 40 ,Ś1tri

. Konic, biała. -----------■ i0 . - 4 8 — 3 7 .-5 0  - 40 - 5 5 -
1 Konic, szwed. — ----------- —. -------— ------------ —  .— .—
1 wszystko za 100 Kilo netto bez worka.

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 3 sierpnia.

Hotel A n g ie ls k i: Pp. G. K ubuzow sk i  z Ty- 
śmienicy . A. Ż ak  z H re b e n n y .  S. F r ie d b e r g  z T a r 
nowa. A. H e r rm a n n  z S am b o ra .  A. J e n i k  z S a m 
bora.

Z  zbo i <wych targów

Chmiel m  56 kilo ioco Lwów *ł 2 ( . — 60 hominalnie. 
Okowita ił 10*000 litr. proe. Lnów locn 21-60 do 25.— 
W iedeń 3 sierpnia. Pmienica od 7 30 do •—. Zyto od
6 2o do • Okowita 2 7  do B rlin 3 sierpnia
rszenica 152 75 do 185 75 *yto 118 75 do 1 2 1 .- . Okowua 
6 4 — de 60.— P eszt 3 sierpcia I zenii * 7 60 do —*— 
żyto 6.70 do -—*—-* Okowita 27 25 do 27.50.

B L u r s a  g i e ł d o w e .
Wiedeń dnia 3 sierpnia. Godzina IG minut 66. 

Renta wspólna papierowa 81*60 Renta wspólna sre
brna 82 85  Renta 4°/0 złoia 112.70. Renta 5 %  pa
pierowa 96.50 Akcje b»nkn anstro-węgierskiego 
8 8 2 .—  Akcje austrjackie Kredytowe 282.80. Ennty 
szterlingi 125*15 Napoleondory 09*93—.Marki niemie
ckie 6 1 . 4 5 - .

L w ó t r ,  Z Iz Dy handlowej, 3 sierpnia 1887 
1. A kcje  ea sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 213 — 216 25
„ lwów, czer.-jass. 200 zł. w. a. 223 —  226 5 0

Banka hypot. galic. 200 zł. w. a. 275 —  280 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a 211 — 216 —

2. L is ty  zastawne ea 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 pre- w. a - - —  —  —

,  .  5 .  „ 99 75 100 75
„ „ 5 „ prem. 102 76 103 76

Baśko krajowego 4W, °/„ w. a. 96 —  97 —
Tow. kred. gaiic. 5 „ „ 101 25 102 25

„ 4 „ ,  95 50 96 50
.  4* /, „ 99 —  100 -

3. L is ty  dłużne ea 100 t ł r  
G. Z. kr. wł. (d. 6»/<,) 3 °/0 w likw. 47 — 50 -
„ „ „ „ (d. 5»/.) 2 ‘/1°/o „ 4 1 — 44 -

4. Obhgi ea 100 ełr.
Indemaizicyjne galic, 6 prc. m. k. 104 —  105 —  
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 100 —  101 —  
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pro. w. a. 103 50 105 50 

„ „ 1883 4*/,<*/„ „ 94 50 90 50
5. L osy .

Losy miasta Kranowa 1T —  -9  —
t  Stanisławowa . . 28 50 31 —

6. M o n r*y.
Dukat holenderski . . • F®3 ® 33
Dukat cesarsk i. . . {*87 5 97
Napoleondor • • 9 90 ~
Półimperjał rosyjski . . 10*21 10*31
Rubel rosyjski srebrny . . 1*64 1*( fi

, papierowy . . 1 ° 9 —  1*11—
10C marek niemieckich . 61 30 62.—

2 ? o c i ą , g i  ł r o l e j a w e
podług zegaru lwowskiego od dnie l  Czerwca 1337 roku.

5 50 
10 21 
1010 
10. 3

10.44
6.1‘J
6.22
6.20

ti
*3 Z

.11
9 27 
3 05 
2 28 
3.35;

4.10
10 251 u a 
10 55 £
11.06»

e-. M ert

S

™ ti
1-S. ?  <- Oh E

11.35 
3.50 
3.19 
3 3(

4 50 
12 3Ł 
1.08 
2.22

3 58 
2.15

£.25
4.08

8.34
s«

Zimnej'
„od;-

1.58
Do

Zimnej-
wodj

Do Lwowa przycMzą:
Z Krakowi . . . .
„ Podwołoczyst . .
„ „ n a  Podzamcze 
„ Czerniowiec . . .

Ze Lwowa oflcMzą:
Do Krakowa . . . .

„ Po< wołoczysk . .
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . .

D o Lw ow a p rzychodzą :
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa Hnsiatyna i Ła- 

wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 85. . . . . i . nWY
Z Chyrowa, Siryja i Ławooznego pooiąg oso J

godz. 8 m. 59. * i Hnsiatyna po-Z Chyrowa. Stanisławowa,’ St-y.ia i m  J
ciąg osobowy godi. 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Chyrowa S t r y j a ,  Stani^ąwow^ Bnczacza i Hu- 

siatyna^pociąg^ °,B (jfc^owa° irŁawocznego pociąg obooow-

8°dZ' f a t r r i a  i Ławooznego pociąg sobowy g. 6 m. 30 
U wga  * Godsiny oznaczony grubemi R u tam i ozn„ 

czają pMę n.cną J  godziny 6 wieczór do 5.59 m rano.



PRZEGLĄD l  dnia 4 sierpnia 1887.

B eilaga  C.

KUNDMACHUNG.
Am 8. A u g u s t  1887 wird das h ie i  ncu  e r r ie h te te  F il ia le  

der  O esterre ieh isch -U D garischen  B ank  in  dem  im 1. S tockw erke  
des H au se s  N r.  2160  in d e r  H er re n g as se  bef ind l ichen  L oka l i tS ten  
eróffnet, u n d  w erden  d ie  B u rea u s tu n d e n  d es se lb e n  von 8 Uhr 
Friih  bis  2 U hr  N a c h m it ta g s  bis auf  W e ite re s  fe s tg e se tz t .  -- 

D e r  G esc h af tsk re is  des F il ia le  w ird u m fa s s e n :
a) E sk o m p ti ru n g  von b an k m ass ig en  W e c h s e ln ,  E ffek ten  und

Coupons,
b) k o m m iss io n sw e ises  In k asso  von W e c h s e ln ,  E ffek ten  und

Coupons,
c) tom m iss io n z w e ise  E in h o lu n g  von A cu o p te n  (B ehebung  der

a c c e p t i r te n  P r im e n  xc.),
d) A u ss te l lu n g  und  A in lósung  von B a n k a n w e isu n g e n ,  zwischen,

Tarnopol u n d  d e n  b e i d e n  H a u p ta n s ta i te n ,  sowie sam m tli-  
c h e n  B ankfilia len ,

e) B e le h n u n g  von h iezu  g e e ig n e te u  W e r th p a p ie re n ,
f )  A u sz a h lu n g  von verfa l lenen ,  je d o ch  n ic h t  uber  e in  J a h r

fa ll igen  Coupons,
g )  kum m iss ionsw eise  B eso rg u n g  von Couponsbogen zu W e r t h 

p ap ie ren  a l le r  A r t ,  so ferne  die B ehebung  der  Coupons
bogen  a u f  d em  S tan d o r te  e in e r  B a n k a n s ta l t  erfo lgen kann ,

h) kom m iss ionsw e isen  A n -  u. V erkauf  von E ffek ten  u. Munze,
i)  A n -  u n d  V erk au f  von Gold,
k )  ko m m iss io n sw e ise  Beschaffung  von A nw oisungen  a u f  aus-  

la n d isc h e  Pliitze,
I j  U eb e rn a h m e  y. D eposi ten  z. A b s e n d u n g a n  die H a u p ta n s ta l te n ,  
m )  V erw echslung  von B an k n o te n  und
n)  V erkauf  von S i lberm unze  g e g e n  B a n k n o te n  al pari ,  uacb  

Zuliiss igkeit  d e r  y o rh a n d e n e n  M ittel .
D ie  aus fuh r l ichen  B es t im m u n g en  fiir den  G eschaf tsye rkeh r  

m it  d e r  O esfcerre ichisoh-ungarischen B ank  w erden  v. dem F il ia le  
auf  Y e r la n g e n  u n en tg e l t l ic h  ausgefolgt.

Tarnopol, im  A u g u s t  1887.

OESTERREICHISCH-UNGAmsCHE b a n k
F i l ia le  T a r n o p o l .

Z ałączn ik  C.

Obwieszczenie-
D nia  8. s ie rp n ia  1887 n a s tą p i  o tw arc ie  tu te js z e j  nowo z a 

łożonej F i l j i  B anku  au s tr jac k o -w ęg ie rsk ie g o ,  w zabudow aniu  przy 
ulicy pańsk ie j  Nr. 2160, I. p ię tro . F i l ja  za ła tw iać  będzie in te re sa  
bankowe w godz inach  między 8 z r a n a  a 2 popo łudn iu .

Z ak res  in te resów  F i l j i  będzie o b e j m o w a ł :
a) eskon tow an ie  weksli,  pap ierów  w artośc iow ych  i kuponów,
b) kom isowe in k asow an ie  w eksli,  pap ierów  w artośc iow ych  i

kupunów,
c) kom isowe zas iągan ie  akcep tów  (odbiór p rzy ję ty ch  p r im a -

weksli i t. p.),
d) w y s taw ian ie  i w y p ła ta  przekazów baukow ych, w ydaw anych

w obrocie m iędzy  T a rn o p o le m  a obom a Z ak ład am i 
g łów nem i lub  F i l ja m i  B anku,

e) u dz ie lan ie  pożyczek  n a  s tósow ne p ap ie ry  wartościowe,
f )  w yp łacan ie  na leży tośc i  za kupony n ie  d łu ż e j  jak  przed ro 

kiem  zapad łe ,
g)  kom isowe d os ta rczan ie  a rkuszów  k u p onow ych  do papierów

w ar to śc iow ych  w szelkiego rodza ju ,  o ile odbiór ty c h  
o s ta tu ic h  n as tąp ić  może na p lacu  któregokolwiek  Z a 
k ładu  Banku.

h) kom isowe kupno i sp rzedaż  pap ierów  w artośc iow ych  i m one t,
i)  kupno  i sp rzedaż  zło ta,
k)  komisowe do s ta rc za n ie  przekazów  n a  za g ran iczne  targi,  
l) p rzy jm ow an ie  depozytów  celem p rz e s ła n ia  takow ych  do Z a

k ładów  g łów nych  B a n k u ,  
m )  w ym iana  b ile tów  bankow ych  n a  b i le ty  bankow e i 
n)  sprzedaż m one ty  s reb rn e j  za b ile ty  bankow e al pari,  w m ia 

rę środków rozporządzalnycli .
Szczegółowe p rzep isy  o zaw ieran iu  in te re só w  z B ank iem  

u u s tr ja ck o -w ęg ie rsk im  w yda je  F i l ja  n a  żądan ie  bezp ła tn ie .  
Tarnopol, w s ie rp n iu  1887.

B A N K  A U ST R IA C K O -W Ę G IE R SK I
F i l ja  wTarnopolu.

Koszule męskie salonowe
(e  ochronną m arką)  sztuka złr. 2, 2 50, 3, 3 25. Kołnierze tuzin złr. 2 60, sztuka 22 ct 

Mankiety tuzin złr. 4  80, sztuka 40 ct. Kalesony sztuka od złr. 110 do 140 i wyżej.

b  i  e : l , i  z ;  r s r
pod gwarancją z materjału fabryki Benedykta Schrolla Syna, poleca

CALICYJSKI

BANK KREDYTOWI
począwszy od dnia 17 Listopada 1885

w j  d  a  j  e

40|0 Asygnaty kasowe
z 3 0 -d n io w e m  w ypow iedzeniem ,

5 0:0Asygnaty kasowe
z 9 0 -d n io w e m  wypow iedzeniem .

JAN IHNATOWICZ
we Lw owie,  ul. K opern ika  N r.  3., w K rakow ie  Suk ienn ico  

Nr.  20., w C zern iow cach  R y n e k  N r.  2. 

poleca swojego wyrobu

znakomite środki ©dszczególnione 7ma medalami za
sługi 1 2ma dyplomami uznauLt na wystawach 

krajowych i zagranicznych. '

W ar BH AG NO LINA
jedyny środek odświeżający ptsć; skóra snchk, szorstka i z g r z y b i a ł *  
pod wpływem Jlagnoliny ataje się miękką i delikatną. M agnollna 

usuwa czerwoność nosa, w ągry. Cena tego znakomitego środka 
1 złr. 50 ct. 1310 T - t

W  W oda lilijowa 'J7§pjl
plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i pierii pod wpływem 
tej cudownej wody po kilkakrotnem użyciu nikną Cena 1 złr. 50 e f

Krn oriBDtaliiy iły
cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla izatynek. 

Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, mdają bowiem twa
rzy naturalną białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i pie
gowata zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.

[^ł —ilW.—  Ah sfh  A A, A

OSOBA
w średnim wieku, posiadająca wyższe 
wykształcenie muzykalne, czego dała 
dowody przez przeciąg sześcioletni 
w klasztorze PP. Niepokalanek w Ja- 
złowcu i Jarosławiu, jako nauczyciel
ka muzyki i śpiewu poszukuje miejsca 
1598 3-s nauczycielki.

A dres W* J. Jazłow ieo  poste restante.

Kompletne wyprawy
od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszelkiej b ie l iz n y  jakoteż feon- 

f e k c y l  <15ta dam , (modele paryskie) a mianowicie:

suknie ślubne, kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp.
p o l e c a : i

MIIUKItO
1 © .

’‘JłVł,T. v u5̂ - , wVi'!r i /.% •.. > ,* *■ IrJfS. JfłWa&tWfty

Skład c. k. uprzyw. FA B R Y K I 
E d .  O h e r l e i t h n e r a  S y n ó w

■ w e  L w o w i e  ,  p l a c  L ^ a r j a c l c l  kamienica księcia Pouińskiego. 

V Cenniki fabryczne na iądanie franco. 10

W a ż n e  d la  P a ń !
SPRZEDAJ!! PO CENACH FABRYCZNYCH

Chiffony, Shirtingi, Perkale, Dymy, Oxford, 
Calicot, Wasertuch, Weba-King,

r

i w szystk ie w y ro b y  baw ełn iane z fab ryk i 
B E N E D Y K T A  S C H R O L L A  i S Y N A

handel płócien  i bielic n;/1530 9 - 1

JANA RIEDLA we LWOWIE.

§ W a ż n e  d o n i e s i e n i e .  3
Cj Samogrające instrument* różnej konstrukcji jak si*fy, zegary itp. j3
K które w wielu domach arystokratycznych jako antyki lub droga pamiątka 
[J{ często popsuto prtrchowują — jedynie w krajn tylko z prawdziwą znajo- tjj 

mością rzeczy podejmuje wszelkie reperacje ta to w y ch  fachowy i doświad- u, 
czony organmistrz z Warszawy re

IGNACY Z E B R O W SK I i S Y N
1597 2-5 w e  L w o w i e

p rzy  u licy  K opernika liczba 21 , §
co na dowód pniłużyć może niniejsze świadectwo znanego artysty i profe- {{] 
■ora muzyki we Lwowie, które opiewa: Niniejszem chętnie poświadctam, iż “] 
Pan Zebrowski organmistrz we Lwo«ie naprawi! mi znakomicie szafę grają- ffi 
cą, która pochodzi z początku tego wieku, a która była bardzo poniizczoną ^  

^  i prawie k'Z użytku — podpił Rudolf Schwarz. [}:
ul Przeto wazelkie reperacje przyjmuje aię i uzkutecznia jak najlepiej kJ
K i najtaniej. 7. szacunkiem ni
g  I g -x ia ,c 3 r  S e ^ b r o w s l c i  i  S 3 ^ n  jjj
Sj organmistrz we Lwowie. {j!

^ S H s a sa sH sa sH K sa s H sa s a sa sz sE r a jE S isa sa sH S łS E S z sa s a sa sH sa s iS iM ^

w y tw o rn e  ga tu n k i ,  bardzo  tam o, także  
r e s z t k i .  P róbki do p rze jrzen ia  z ochotą  
się posyła. P P .  k raw cy o trzy m ają  bogato  

so r to w an e  księgi próbek.

TUCH - FABRIKS - NIEOERLAGE
3—T „Zum weissen Lamm In Briinn1' 1585

Pieniądze S “f : 3 .7,j
■ M M M M m ^ H ta k ż e  la  prowincji] 
oa 3l>0 zł w górę na 1 do 8 tat, ewentu
alnie w małych ratach ipłacalne D o-] 
kładny adres nadtałać pod znakiem i 
„Pronipte Cassa“ do Administracji 
Przeglądu. (7up»lna djikrecja zagwa- 
ramowauaj. Markę 5 centowa należy | 
na odpowiedź dołączyć. Liaty mająj 
być piiane po niemiecku. 1547 20—1

|  m I 1 P I  I  I  I  1 T T

„Krowiank^ 4
]rozseła przez c. k. N am iestnictw o  
* koncesjonowany

jZakład krowiankowy
I O g n io t r w a łe  1 z a b e z p ie c z o n e  

o d  w ła m a n i a  s ię

K A S S Y
używane i nowe jak najtaniej są n' 

IsprztśUż u S. I tergera Wlcn, Grabcu, 
11551 Brallucrstrasse 10. 19 -1

Katalogi gratis i franka.

.SI _

lekarza miejskiego w Lisku.
Cena fio li dla 2 dzieci wystar
czająca 60 ct. wraz z opako- 
1548 20—25 waniem.

^ H + ł + H + H + f - ł
OOOOO

Z z x lź : e n . ie  c e n y .
Ohcąe pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło K j ,  cenę dziełazKPPtut mc&sss

przez Teopla Gautiera, w przekładzie Wł. BoćusfawskieĄo
Powieść tę, dwutomową, będącą je d u en 1 z n a jp iękn ie j

szych arcydzie ł l i t e r a tu r y  francuskiej,  może każdy otrzym ać 
za l złr. ,  z p rzesy łką pocztową za 1 złr. 1C centów, a za 
za liczką  1 złr.  40  ct.

Administracja „Przeglądu*4
895 Lw ów , Sykstuska  45.

HOOOOOOOOOOODOOOOOOCX5OOOO0

Magazyn
F. KNAUER i SYN

pod „złotym Lwem“
we Lw ow ie, poleca:

Prześcieradła płócienne bez siw o o * 
Prześcieradła szirtingowe bez ezwo F.

1.3U i 1 50. -  1481 ?6
Płatew ki goto w o po 40, 60, 80 eontó*- 
Sienniki gotowe jutowe izare po ^  

125 i 1.35. i .,,
Sienniki gotowe jutowe w paiy po L® 1 

1.45, 1.70.
Kocyki na łóżka po zl. 8, 4 i 5 
Kapy trykotowe kolorowe dnie po 2.90, 3-". 
V, tu*, chuatek płóciennych białych 1.* ! 
'/, tuz: chnetek płóciennych z kolorowe*11 

izlakami l.rąj.
‘/ ,  tuz. ehnatek bawełnianych i  koloru* 

mi szlakami po 60, 90 ct 
*/, tuz. aikarpetek białych 2.50.
»/, tuz pońcioch kolorowych 3 .— -
•/, tuz poitewek b ałych lub k-dorewych 
*/, ścirecrek płóciennych do prochu l-*-

Cenniki na żądanie franco.

BI. C H I G E B
we Lwowie ul. Trybunalaka 1. 1 

poleca iw ój:

hartowny skład zegarków kieszonkow y^
złotych, srebrnych I metalowych,

przy berów i narzędzi dla
zegarm is trzów  1 dy le tan tów  

z fabryk pierwszorzędnych
po cenach najtańszych. 

Zamówienia waaelkie załatwia sil 
1528 jak najapieazniej. 17 24

JZSHSE5HSE5K5Z53JE5 i

A o o D s e  P P . A b o n e D tó w .
(K tóre każdy abonent ma p r z y r  0^ 
umieszczać bezpłatnie w objętości 

wierszy mlesiceznle.)

Wyźet r**y angidakiej par-force trsĄ  
wany w órugiem polu w prowadzony 
w polu jak i na wodzie je»t za priy«t«P 
ceną do nabycia. Adrea: Alekaander 
wid w Staniiiawicach poczta bochni*'

Subiekt po>tukuj« umieitciania w n*[ 
dlu korzennym choćby za najskromn'*' 
•zem wynagrodzeniem. Włada dobrk* 
cykiem niemieckim — b'iższt n c* e V 
listownie poda adres: l i .  B. D. poste 16 
Krakowiec przez Radymno.

C. k uprz. Rafinerja Spirytusn i fabr^, 
likierów K. hr. Drohojowskiego w B°,AO'
nowicach poczta Hussaków poleca * 
broci znane w kraju i zagranicą iw« 
roby, i uskutecznia wszelkie *lcce 
odwrotną pocztą.

Nadleśnictwo Rokietniea poczta R°*‘** 
nic* poszukuje praktykanta lasoweg0 
wikt, pomieszkanie i usługę.
 — — _ _ _ _ _ -------------------------

Towarzystwo powrożnicze w Rkdy1® 
Stowarzyszenie zarejestrowane * P° t t' 
ograniczoną, poleca iwoje wszelkie 
kres powrożnietwa wchodzące 
Cenniki darmo i opłatnie. Dyrek0!

Sztarpflffi

białe tuzin po 5, 6, 7 zł. i wyżej.
„ francuskie po 7, 8, 9 zł. i wyżej, 

kolorowe tuzin po 6, 7, 9, 10 zł. 
i wyżej.

j białe i z niebielonej bawełny tuzin 5, 6, 7 zł. i wyżej, 
kolorowe tuzin po 6.50, 7, 8, 10 zł. i wyżej.

Ul

W  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  
na pojedyncze pary

pończochy i szkarpetki
po 40, 50, 60, 70 ct. i wyżej

poleca MAGAZYN

iSY
pod złotym Lwem we Lwowie.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  Jia»Iow skl. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.)

1475 10 —50


